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Krwawe walki na ulicach Paryża
Ofiarę walk padło 30 zabitych i 500 rannych

Paryż przeżył ftfeżwykłą do- 
fcę. Dobę rewoiUcji. Tak nawet 
określił to ooec.iy piemjef Ddla- 
dief W óaeżwie, wydanej o półno 
cy. Stwierdził W niej bówieln, ż t 
„podburzone partje polityczne 
uó.fow«Jy dokćnać zamachu ńa 
ustrój republikański."

Musimy ta przypoińńleć p o  
Kfótce, że Ostatnie wyaarzenia 
we Francji wiążą się z głośną a- 
ferą Stawiskiego. Po jej wykry­
ciu padło hasło utworzenia rządu 
ż luazi o czystycn rękach. Rząd 
taki podjął się utworzyć Dala- 
ćlier, opierając się o partje lewi­
cowe. Przeciwko temu rządowi 
prawica wszczęła niesłychanie o- 
strą kainpanję, pomawiając Dala 
diera, że chce oaegiac roię Kie* 
reńskiego we Francji i toruje dro­
gę do wińdzy komunistom.

Na dtice Paryża w /śziy organi 
racje „Ognistego Krzyza", „Mło­
dzieży PatfjotyezHej" i t. p. Ulice 
i place zawrzały. Rozległ śię hdk 
strzałów feu'oiwefowyui, krzyki 
rannyfh, poiała się krew.

OBHAZ OGÓLNY WALk 
Głowi,e fejśćia .ozegraty się 

w  ókólicy j ałacu Burbońskiego, 
podniecanie panowało jednak wc 
W io tk ic h  dzielnic aćh Paryżat 
Na piacu Republiki, na pliću  2go 
dv, na pitcu  Giełdy, na placu Cli- 
cfiy, ńa placu Opery i Wieikićh 
bulwaraćn f fermów ały się usta­
wicznie grupy manifestantów.

Okrzyki: „Niećh iy jć  Chiap-
pe“, „Rząd dó ayttlisji", „Precz 
te  złodziejami!" oraz śpiew „Mar 
syljiriki" mieśżały śię ż Okrzyka­
mi, wznószóńeińi piżćz komuni­
stów ńa cześć Sowietów.

Ze fazy siły1 policyjne mu­
siały odpierać i fóźprasżać te for- 
ffiująće si£ grtpy manifestantów. 
Tłum ogarnął szał niszczenia. 
Pfżewfacańo kioski gazetowe, 
wyrywańd drzewa, obalano auto­
busy i podpalano e, ustawiając 
wszedzie zńfbry i barykady.

Ó gódŁ 12,30 w nocy doszło 
do ostrej walki na ulicy Rivoli, 
jak również na ulicy Royal.

Dopiero o gudz. 4 nad ranerft 
Zapanował zupełny spokój i wy- 
cow trcó ż ulic Paryża siły puli-

* JACZĄŁ „OGNIM Y kRZYŻ"
Manifestacje rcZpóćzęła Organi 

■acja ..Ognistego Krzyża" 6 go­
dzinie 19 min. 40. 2000 członków 
tej organizacji przerwało Kordon 
policyjny w ókólicy parlamentu. 
Manifestanci zostali w chwilę 
później rozproszeni. Godzinę póż 
niej pochód z 60U0 b. kombatan­
tów i członków „Ognistego Krzy 
źa“ wyruszył na płac Etoile. Na 
ulicy du Bac „Młodzież Patrio­
tyczna" przewróciła trzy autobu­
sy.

POLAŁA SIĘ KRF.W
Około 8-ej na placu ŻgocW- do­

szło do starcia manifestantów z 
policją. Padło kilu. Lzałów. Wie 
le osób oanios! >

Koło 9-ej d * i * krwawych 
starć na mość ;'io, gdzie
padło kilku : di ,  miedzy nir.i 
dyrektor pJncji miejskiej Mar- 
chaud

Podobnie doszło do starć

Polach Elizejskich. Pierwsze go­
dziny przyniosły już wieści o 7 
zabńycn i 4u0 rannych! 

KRWAWY PLAC ZGODY 
Kuło 10-ej na pl. Zgody zapło-

Irięty powy,ywane drzewa, które 
powyrywali manifestanci Na 

'gromadzony tu tłum policja i 
gwaf dja dokonały kilkakrotnie 

[szarży Tu padło najwięcej ofiar.

W eJług relacyj jednego z pism, 
tłuni waiczył 7 policją, tnąc noża 
mi i żyletkami. Wiele koni poli­
cyjnych zostało pokaleczonych. 
Mostu, łączącego plac Zgoay z

Jak będziemy walczyli z bezrobociem
P la n  w a l k i  z  t ą k l ę b k ą  p r z e d s t a w i l i  S e jm o w i  r e f t i e u t i  b u d ż e tu  M in .

Na poiządku dziennym wczo 
fajszugo posiedzenia Sejmu zt.a 
lazły sie buażety M inisterstwa 
Poczt, em erytur i rent inwalidz 
kich. Opieki społecznej. Funuit- 
szu P racy , prezydium  R ady Mi 
niśtrów i Sprawiedliwości.

Obszerniejszą dyskusje w y­
w ołały jeaynie budżety Opieki 
Społecznej i Sprawiedliwości. 
Pozostałe budżśty zostały bez 
dyskusji orzyjete.

P rżv  budżecie Opieki Zabie­
rali głos w pierwszym  rzedzie 
piZedstawiciele pracowników, 
gayz  W Ministerstwie tym  sku­
p ia sie  P ra łe m  nradv I 
SoofecZnej. Zngadnisnia te 
niwsłycsabie aktualne I żywo 
Obchodzą każdego i.

R eferent p a *  8 e  w ińsk! w « i» u je  
I '* h e jC a i R .JjS ..n i a S aa r 'e r Mlńlste.’ 
s tw a  ]e t  Wńlka 7 bezrobj.felta  i le io  
s ta tk a m i. P rz y ró s ł ludńóScI w  P olsce 
Jp :i guzy a fflozilwoscl em igracy jne 
żadne. T rzeba  w lec to  zag“ dn?enle 
ia ła iw lć  w ram ach w ew nętrznych . 

MOZF W  STW ORZYĆ ^E T M  
TYSIĘCY )S1 O PA R STW  

Je s t  w iele  m ożliw ości, udy* pusńd- 
djkii v w iele ziemi i s tw o rzy ć  można 
setk i ty s ięcy  now ych go sp o d ąrśttf . 
W iu m * . to  u k /yw lśe ie  pew nego dłuż 
szego ek ie sd  6Ht» il T e  sam o w y sta r­
czalne gospodarstw a ro lne i>odkilós«i 
soożycie w ew n it ,z n r  a  wlec spowc ■ 
a tu , w żroi t zatrudnienia w  p rz e m y

ROBOTNICY SEZONOW I 
W o in z titr ldnienia robotn  ko w se 

żopow yc.i M inisterstw o tw o rry  poa- 
m le skle kolonie, domkl z azIatKami. 
M ożliwość r. zoudow y w ew nętrznego 
spożycia Jest bardzo  dnża, g ayż  Istnie 
ie  o lbrzym ia rozpiętość m iędzy sro zy  
ciem W dU elnlcy zachoanle], a na 
krasjebe Gdj by  spożyale w e w szy st 
kich drie ln lcacn  w zrosło  do poziomu 
zachodnie) r te  Istniałoby w  P j lc r e  za 
gadHlenić bezrobocia.

i F u n d u s z u  P r a r y
BEZROBOTNA MI ODZ1EZ 

Zkolei m ów ca om aw ia w yniki akcji 
M in isterstw a w zw alczaniu  b e z ro to  
cia w śróu  m ,odzieży. >atilzo dudat- 
nlo ocenia p. S ow ldsl I rezn lta ty , o- 
s ią g n h te  p rzez  dobrow olne uboży e ra  
cy, u tw orzone ua Ś ląsku przez  wM. 
G tażyńskiego. O becnie Istnieje lu f  
o b o ty  p tacy  w  W arszaw ie , Debilnie. 
Za]eziet ~u. ŁoBiży, G iudziedzu, G /od 
nie. K rakow ie 1 na G órnym  Ś la-^e . 
W  organizacji &n!a]<lu]a sle d w e ośrod 
kl u>acy dla kobiet, Jeden w  W a t.« a  
w ie (w arsz ta ty  kraw ieck ie  I prklSlc) 
i drngl W B rysuH rb pod Ł ećżyća  Da 
lej sakoll sle te ra ć  300 h u trń k ie ió w , 
od kw ietn ia zaś zna’d u p  sie w obo­
zach p racy  ln  ty s ięcy  m ‘ łdzie. y. Mio 
dzież W obozie o trzym uje  pefne w y ­
żyw ienie I omundurciw^nie o raz  60 
g r. zrddu t ś  kaM L ń /ie ń  p racy . 

riJN D U Sg PR.i C t
.'Kctei óeA Sow iński z re fe ro w a ł bn 

o że t F ttnańSzj P fa ć s . pm aw taiac p rzy  
tern do tychczasow e w ynik i, pra* y te - 
g s  ittddfiszu kió r okazały  i le  że  
w tżecd  m iar pożyteczne. Mówca 
w skazuje, ze  fizndusr zdotat za tru d ­
nić p rzesz ło  ód tysięcy  róbótników . 
P rzed staw ia  dokładnie wynlfii p raćy  
Fuńd ;zu. a w 'ec  ilość zbudow anych 
dróg, lini] tram w ajow ych , koleJuWycb, 
dokończenia szkó ł oraz sze, eg Innyćli 
robót publicznych ó raż  lu w esty c r]- 
nyćh.

Z obszarnój dyskusji oodnieść 
Dćzedewszyśtkitin należy głosy 
dom agające się powieifSżertia 
insDekcji.

W  chwili obecne] is tm eie  100 im  
spoktorow  na  70u tysięcy  zas łaao w  
pracy , czyn , że  na 1 ■•'spektore p rzy ­
pada 7 ty s ięcy  za iłaaow  . J e s t tc stan  
ze w szech m iar n iedostateczny  I groż 
ny, gdyż ucierpieć na rem m oże za­
rów no bezpieczeństw o p racy  Jak rów 
nież kontro lę w arunków  pracy .

PrzedŁiaw lclele klubów  o oo rycy l- 
nych w skazyw ali na w zrost bezrobu ' 
cia o raz  na nlew ystarcza]a.ca omekń 
nad robotnikiem . A takow ali p rzytem  
ustaw ę scaleniowa^ K om unistyczny 
poseł R osenberg  m ów ił o bankructw ie 
system u kapitalistycznego, poczem

Opis.Hi

Obrady w komisjach
Mirt. Pierack! o konfiskatach

komisja budżetówaSeńacfta
rozpatrywała wczoraj budżet 
Min. EpraW Wewn.

Ref. sen. Sobole wski, om aw iając ob 
ńzertń# driualnoćć tego  M inisterstwa, 
poruszy rów nież tp  aw ę konfisl.at. 
W ypow iada się przeciwko cenzu.'•m , 
a  za w prow adzeniem  odpowli dżlaino- 
ści karnej w  ustaw ie prasow ej.

D yskusja nad tym  buażetem  była 
bhrtlzo ous_ i.no . O pozycja atakow ała 
w szystkie posunięcia i zarządzenia m i­
nistra Spraw  >Vewnetrznycb Oraz O- 
cżywiście ogólną politykę w ew nętrz­
ną. M ówcy w yrażali opinję, jakoby 
Polska była krajem  policyjnym.

Po zakończeniu dyskusji za­
brał glos min Pieracki i odparł 
wszystkie zarzuty wytoczone 

j przez senatorów.
|  P . m n-ster Pieracki wywodzi, że 
I Pewne w ypadki zostały w-. wołane ?e- 
łl to  Wr*- «■> W  laki

n a J sposób należy rozumieć zniszczenie

drukarni pisina S i/on . N arodow ego W 
K otuniu. W  spraw ie Komunistuw mini 
ster oświadcza, że  będą oni nadal zwńl 
czani, albowiem  działaj- przeciw  u- 
i t  t.jowf państw a. Oduośińe policji, p . 
minister ośw iadcza:

„Jest różnica m iędzy obchodzeniem  
się policji z aresztow anym i 1 zajściami 
w czasie zamieszek. Nie m ożna w pły­
wać na oolicję, by podczas zaiść uMcz 
nych, roDiła to  w  rękaw iczkach, a  uży-

p rzeszed ł do zagadnień s z c z e b lo ­
w ych. i tu ta j za  użycie  n iew łaści­
w ych w y rażeń  zo sta ł p rzyw o łany  do 
porządau , poczem przew odnicząc!’ 
zm uszony b y ł odeorać  mu głos, Scho 
dząc /  tryouny , m ów i z żalem : To 
po przy jażu i ż R aukiem .

O doniosłej akcji Funduszu 
P fa c ^  i jej planach rta najoMż- 
sża firzvszlcść rnówił dyrek tor 
Funduszu. txos. M adeyski.

P o  południu przystąpiono do 
budżetu m inisterstw a sprawiedli 
wosci.

R etąi en t pysei Seld lar (BB) om ow ił 
now e b s tśw odaw śtw o , w sk aza ł na do 
ulusłość ujedaóotajn iem a naszego u- 
śtawodaW stW a, P rz e  h^dząć o 3 sp ra  
w y ^ k z l e n n ^ t - .a ,  r e f f e n t  ttw ie rd z i , 
t e  zaludu]eive w w iez.euiaco w z ra s .a  
I z  kóńćetń uD iegte.ó  tok ii w ynosiło  
tó.UW osób. t  czego jo  p -oeant p rzy  
pada na łó b le ty . a Jedna p ia ta  to  w ięź 
ołow ie L rw  „kró tko term inow i".

R eferen t podeosl rów nież zm ulel- 
śzdhie sle saraw , o d d an y ..' do posrę 
p O a n in  aoraznego . W 1932 »a tieb 
sp /aw  b y ia  iSTt, w  1^33 — 83. W  1933 
w ydano  120 w yroków  śm ierci, z  cze­
go w ykonano S3, w 1933 w ydano 82 
wy roki śm lerd , a W ykonano SS.

P o  referacie głos z a W I  mlni- 
śte r sprawiedliwości, Michałow 
śki, k tó ry  w  óhszerny ir wywo- 
dżie przedstaw ił całokształt 
spraw , skupiających sie w jego 
reuoreie.

D yskusją m iała przebieg burz 
liw r

P ierw szy  p rzem aw iał poseł S typu ł 
k u w sd  (K1 Nar.), k tóry w y tae fa ł 
skarg i n r  działalność w ładz, podlega­
jących  M inisterstw u Spraw iedliw o­
ści W yw ołało  to  silna reak c je  ze  stro  
ny BP.

G dy *ia trybunę w szedł poseł B ru- 
dackl (K l L udow y), FB , rrzywitafc 
go w rogiem l okrzykam i 1 burtliw^a de 
nion^tracia, z a rz u c a n e  mn udział w 
in teresach  pa/ce lacy inych .

Senackich
k policji

ta  w ów czas patka gum ev a  zapobiega 
użyciu uroni palnej.

Co innego jest katow anie więźniów 
i aresztowany phi Z  tą  m etodą, która 
jes t rzeczą niewątpliw ie nieptzyzwui- 
ią  1 w strętną, G łówna kom enda Poli­
cji P aństw ow ej i M inisterstwo rozpo­
częty beżw żględną walkę.

Za te '’"  -odzaiu czyny nastąpią b a r­
dzo ciężkie kary.“

Dyskusja nad przamćwienlem min. Becka
Na senackiej komisji spraw za­

granicznych toczyła się wczoraj 
dyskusja nad przemówieniem 
mirt. Becka.

W  dyskusji zabierali głos p rzedsta­
wiciele W o/ystklch stronnictw . Om" - 
w lano przedewoźvstklem ostatki o z« 
w arty pak t i  Niemcami otht stosunki 
ź Sowietam i. Odnośnie do Sowietów, 
w szyscy m ów cy dzu w yraź swój :mu 
zadowoleniu, ze min. Back zdołał do ­

prow adzić do całkow itego odprężenia 
i do szczerego zbliżenia między obo­
m a państw am i. Również układ z  Niem 
cami w itano »ako w ażny przyczynek 
do dzieła pokoju w  Europie. Z artrzeże 
nla przeciwko tem u mieli jedynie s r  
cjaliścl. W szyscy inni w skazywali, że 
układ ten  nie powinien w n lczen  na- 
r tsz y ć  naszych sojuszów  i pLzyiaciei- 
skich stosunkó-,v z innemi państw am i, 
a  przedew szystkiem  nie m oże uśpić da 
szej baczności i  uw agi.

pałacem burbońskim broniła
rwardja, powstrzymując napiera 
ący na Izbę Deputowanych tłum 

strzałami rewolwerowemu Frzea 
połacem rozlokowany został ba- 
ialjon pułku piechoty, ttiający bro 
nić Izby w ostatećz dscl 

ZAGRAŁY 
KARa BINY MAaZYNGWE 

Kiedy dum ponowił atak na 
moście Zgody, padł rozkaz uży­
cia karabinów maszynowych Żol 
nierze otrzymali rozkaz strzela­
nia w górę. Kule te jednak zabiły 
w hoteiu Caillon pokojówkę, z po 
chodzenia Amerykankę.

ZABURZENIA TRWAŁY 
DU RANA 

O północy znów rozgorzała for 
mama bitwa na pl. Zgody. Tłum 
usiłował przerwać kordony poli­
cji i przedrzeć się do Izby Depu­
towanych przez most. Owardja 
republikańska dała sal wę w tłum.

Utarczki ciągnęły się w róż­
nych punktach Paiyża do same-

30 ZABITYCH 
PONAD 500 RANNYCH

Dopiero rano można było zię­
bić bjląns wypadków. Poiegio 
lub zmarł o on ran 30 osób, ponad 
pół tysiąca znalazło się w szpiia 
lach. W klinice przebywa 20U po­
licjantów; wielu z nich ma poka­
leczone ręce żyletkami i nożami. 
W klinice znajduje się ranny w 
głowę zastępca prefekta policji, 
Guichard.

NA PROWINCJI RÓWNIEŻ 
WZBURZENIE 

Poza Paryżem burzliwy dzień 
przeżyła również prowmeja. W 
wielu miastach odbyły się manife 
stacje przeciwko r7ądowi Dala- 
diera. Socjaliści kontrmanlfesio- 
wali. Działo się tak w Caen, Ljo- 
nie, Ronen, Lille.

JAK SIĘ ZACHOWAŁ RZĄD 
Rząd Daladieia strccił głowę 

w tym chaosie i wzbufzen;u. Da- 
iadier wydał odezwę do ludności 
Paryża, że rozruchy zostały opa­
nowane w chwili, kiedy te iozru- 
chy gorzały w całej pełni.

Poźno już po północy Dala- 
dier był przyjęty przez Preźyden- 
ta Republiki, a w tym Samym cza 
sie konferowali ministrowie 
Spraw Wewnętrznych, Sprawie­
dliwości i prefekt policji, Co trw ą 
ło do 3-ej nad ranem.

Minister Sp*aw Wewn. Fmt 
wystosował poażiękowańić do 
policji za „zapewnienie ładu i po 
rządku i walkę z podżegaczami."

Nad rar.cm FrOt Oświadcz/i 
dzienrikarzom:

„Podżegacze z prem edytacją przj 
gotowali oburzające akty gw ałtu prze­
ciw nieprzygotow anym  obrońcom  ła ­
du spc;ecznego, W  chwili obccnei jed­
nak, policja w yposażona zojU ła w e 
w szystkie śrudki dla przeciwdziałania 
występnym czvnom podżegaczy. Je­
stem odpowiedzialny za utrzym anie po 
rządku i nie dopuszczę do tego, aby 
zabijano obrońco w ładu publiczne,-'  "

RZĄD PODAŁ SIĘ 
DO DYMISJI 

W ostatniej chw iii onymnje­
my telefoniczną wiadomość z P a­
ryża* że rząd Daladicra coda! akt 
d o dy miąjlL

PAMIĘTAJ ż e  DRUKI jak, w iz y tó w k i ,  z a p r o s z e n ia ,  l i s ty ,  r a c h u n k i ,  *  •

c z a s o p i s m a ,  b r o a z u r y  i t .  p . w y k o n u je  l l d l  l d U l v J
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Trzech policjantów z Pruszkowa
oskarżonych o wymuszanie łapówek

F a ta ln i  działo się w  Praszko  
wie doj rządam i kom endanta 
miejscowej policji, st. orzod. 
Henryka Komorowskiego, któ­
ry miał godnego siebie zastęp­
cę, przodownika Michała Broś- 
niewskiego.

W łaściciele drobnych sklepi­
ków drżeli przed nimi, bo po­
wszechnie wiedziano, że „biorą 
szmalec" t, p. łapówki. Korup­
cja i sprzedajność były posun:ę

te do zastraszających rozmia­
rów. Dość powiedzieć, że urzą­
dzano specjalne nagonki na 
sklepikarzy, w zorując się wspa 
niale na metodach „ ta ty  Tasiem 
ki‘‘ z placu Kercelego.

Dotkliwie we znaki dawały sie 
zwłaszcza słynne „lustracje" 
sklepów z wyrobami m asarskie 
mi, rzeźniczemi i pieką rń. Na po 
zór miało to formę legalną. Ko 
morowskl z Prośniewskim. albo

100 najciekawszych wydarzeń
tragicznych i komicznych z ostatnich lat w Warszawie

CIEKAWOŚĆ
Henryk chodził stale z nosem 

tak na kwintę spuszczonym, jek- 
oy był najnieszczęśliwszym czło­
wiekiem pod słońcem. Nie rozu­
miałem absolutnie jego nasrroju. 
Paię dm temu dowiedziałem się 
o przyczynie melancholji.

spotkaliśmy się w kawiarni. 
Henryk zaczął, jak zwykle wzdy­
chać i robić zrezygnowane miny. 
Nie mogłtm tego znieść i więcz 
zapytałem:

— Czemu ty wciąż jesteś taki 
nieszczęśliwy i* Wiem, ze jesteś 
jednym z rzadkich szczęśliwców, 
których kryzys nie dotknął. Czy 
nie tak?

— No, nie mam się co skarżyć 
na interesy...

— Nie masz żadnych wrogów, 
nikomu nie jesteś winien, ani gro 
s;a , gotówki ci nie brak, jesteś 
zdrów, jak ryba, masz ładną żo­
nę, kochającą i wierną...

— O, właśnie, mam żonę!
—* Nie rozumiem !„. Masz cos 

do zarzucenia pani Emilji? Wiem, 
at* jcsi doskonałą gospodynią, osz 
częd-ną, ale nie skąpą, wiem, że 
ma ciobrą głowę, bo nieraz ci do 
arze. radziła w interesach...

— Mój drogi, w ten sposób mo 
żesz jeszcze długo mówić.

— Więc co ci zawadza, u li­
cha? Nie mogę patrzeć wprost 
na twoją minę.

— Moja żona jest ciekawa.
— I to wszystko?
— Tak.
— No, wiesz, my wszyscy je- 

.<teśmy ciekawi, ale żeby każdy z 
nas był przez to unieszczęśliwio- 
uy.„

— Nie rozumiesz, o co idzie. 
Ja też jestem ciekawy, ale u mo­
jej żony jest to poprostu monstru 
.nlnc. Cały dzień, od rana do no­
cy słyszę wciąż: O czem myślisz? 
(idzie byłeś wczoraj? Jakie kra­
waty nosi twój znajomy? Diacze- 
goś się teraz roześmiał? Dlacze- 
goś się zamyślił? Kto był wczo­
raj u ciebie? i t. d. i t. d. Coś ok­
ropnego, powiadam ci. Wszyst­
kie moje szuflady są rewidowane 
pięć razy dziennie...

— Może jest zazdrosna o cie­
b ie .

— Ależ nie, to nie to, to jest 
zwykła ciekawość, o ile coś tak
porwcrnego można nazwać „zwy 
k!;” ciekawmścią. Przychodzi do 
mnie przedstawiciel zagranicznej 
brmv,  obgadujemy interes, potem 
011 się żegna, otwieram drzwi — 
F.milcia bęc, na zietnię. Podsłu­
chiwała. Potem mnie pytała, ile 
ten pan ma lat, skąd przyjeżdża, 
dlaczego akurat dzisiaj się z nim 
umówiłem i Bóg wie, co jeszcze. 
Moim gościom stawia nieraz ta­
kie niedyskretne pytania, że aż się 
na mnie obrażają. Nie, nie możesz 
sobie tego wprost wyobrazić. Po 
za domem naraża mnie to na gnie 
wy, lub śmieszność, w donu zaś 
Wywołuje w mojej biednej głowie 
niesłychany zamęt t wprost boles

ne napięcie nerwowe.
— A, to poważać! Ni° próbo­

wałeś oduczyć żony od tego?
—• Kiedy nic nie puinaga, ani 

perswazje, ani prośby, ani groź­
ny. Próbowałem ją zawstydzić— 
na nic.

— Trzebaby jakiegoś nagłego 
wstrząśnienia, może toby pomo­
gło.

Uchwycił mnie za ręce:
— Moj drogi, gdybyś znalazł 

jakiś skuteczny sposób, Dyióym 
ci wdzięczny do końca życia, nie 
odmówiłbym ci niczego.

Radziliśmy przez pc.rę godzin, 
wreszcie ułożyliśmy plan działa­
nia. Do sekretu był jeszcze dopu­
szczony nasz przyjaciel, aitysta- 
dekorator, któiy wykonał dla nas 
manekina naturamej wiekosci. 
Ciało zrobił z gaiganów, ręce z 
wosku, ale tak uosKonale, że przy 
siągibym, że to prawdziwe. Ma­
nekin był bez giowy. Szyja zrobio 
na była, jak ręce, z wosku, ale 
tak, jakby ją ktoś uciął. Przy tern 
w przekroju posmarowana była 
czerwoną iarbą, której strugi i 
krople wogóle były rozmieszcza 
ne wszędzie potrochu. Teraz ub­
raliśmy manekin w marynarko­
wy garnitur i w nieobecności pa­
ni tm ilji, umieściliśmy go w sza- 
tie. Nadeszła chwila działania. 
Głównymi aktorami byliśmy my 
dwaj — zrobiliśmy ziesztą kilka 
prób, które wypadły znakomicie.

Gdy p. Emiiia przyszła do do­
mu, otworzył jej urzwi Henryk, u- 
przednio wytarzany w kurzu, po­
targany, z przekręconym krawa- 
tem. Jak urodzony akior spojrzał 
błędnie na żonę i comął się o kil­
ka kroków.

— Nie dotykaj mnie! Jestem 
zbrodniarzem... zabiłem go!— — 
i udał zemdlenie.

Pani Emilja wpadła do pokoju, 
w którym asurat sicuzia^m ja, 
szczękający zębami, wystraszo­
ny (to by.o w piogramie)

— Okropność, okropność! — 
wyjąkałem.

— Gdzie jest trup?
Nie odpowiedziałem. Pani Emil 

ja w paroksyzmie zaintrygowa­
nia dopadła właśnie do szały, w 
której był manekin. Zei wałem 
się, jak szalony:

— Niech pani nie otwiera, nr 
Bogat

Odepchnęła mnie, rozwarła 
drzwi... W pituwszej cln.ni krzyk 
nęla ze strachu. Ciekawy byłem, 
co będzie. Z za drzwi wyglądał 2 
szelmowskim uśmiechem Henryk.

Lecz już minął pierwszy stfach, 
posypały się pytania:

— Kto jest ten pan? Dlaczego 
on go zabił? Kiedy to było? Cze 
mu on to zrobił? A gdzie jest gło 
wa?

Nie! Na taką potworną cieka­
wość stanowczo niema żadnej ra 
dy!

ze sŁ post. Aleksandrem Su­
checkim chodzili oa sklepu do 
sklepu i oglądali, czy niema 
gdzie uchybień sanitarnych. O- 
oejrz»wszv lokal. Komorowski 
Laz«.ł „grubemu Michałowi*1 ro­
bić-notatki do sporządzenia pro 
Lokółu i obaj wychodzili t  groź­
ba na ustach, że sklepikarza cze 
kaja surowe karv . P o  chwili 
Prośniewski w racał do sklepu i 
usoakajał właściciela. bv sie nie 
bał. bo „stary  nie jest taki zły, 
jak wyglada i spraw a da sie za 
sm arow ać". Tu w należyty spo­
sób. ruchem reki pokazywał li­
czenie pieniędzy Iu d  mów’ł 
wprost w żargonie łobuzerskim:

— Trzeba starem u odpalić 
kilka dych...

Drobni kupcy jeczeli pod cię 
żarem tych dodatkowych „po­
datków bezpośrednich*1, jakie 
wpływały do chciwych rąk po­
licjantów. Do opłacania się zmu 
szono kilkudziesięciu miejsco- 
W:j eh sklepikarzy, przyczem  
robiono w szystko system atycz­
nie i planowo, grożąc wrazie 
niewręczenia pieniędzy aibo ła­
pówek w towarach spożyw^ 
czych, sporządzaniem  protOKó- 
fów karnych, wysekiemi karami 
policyjnemJ i sadowemi, a na­
wet zamknięciem sklepów.

NiejednoKromie policjanci 
przynosili kupcom wezwania 
na posterunek policji do gabine 
tu komendanta. W ymowne po­
wiedzenie jakiemuś sklepikarzo 
w i: „S tary  się panu kłania**. 0- 
znaczało, że trzeba zapłacić o- 
kup. Samo wręczanie łapówki 
odbywało sie w cztery oczv 
bez żadnych świadków. Komo­
rowski zawsze targow ał się o 
jej w ysokość nie chciał mniej 
pfzyjm pwać. niż 50 zł. mawia­
jąc: „Nie jestem  dziadem, co 
Drzyirtiuie jałmużnę*, bo to: 
„Nietyjko dla mnl* cześć musze

dać moim policjantom11. Po  0- 
irzym aniu pieniędzy, uspakajał 
zadowolony, że teraz już nic nie 
grozi.

Komorowski przed sadem do 
wodzi, że iest ofiara zmowy i 
zem sty rzeźników. których prze 
śladowa! za potajem ny ubój. Na 
pytanie nrokuratora. okazało 
sie. że łuż na poprzedniej służ­
bie w W awrze. miał dyscypli- 
narkę. O skarżony tłum aczy, że 
stało sie to wskutek fałszywego 
oskarżenia rabina Kestenberga. 
którv miał dochodzenie o udział 
w szaice handlarzy żvwvm  to­
warem.

Zarówno Komorowski, jak i 
następny oskarżony. Prośniew ­
ski. zostali zwolnieni z policji 
w drodze dyscyplinarnej, po 
przeprowadzeniu dochodzeń 
wstępnych. Prośniewski twier­
dząc, że sam nie czerpał korzy­
ści z afery łapówkowej, przyzna 
je, że Komorowski brał łapówki. 
W iedział o tern od poszkodowa 
nvch, którzy niejednokrotnie 
skarżyli sie. ale nie doniósł o 
tern władzy, bo ..nie chciał szko 
dzić * Komorowskiemu.

Trzeci oskarżony, st. post. Su 
checki. w mundurze policyj­
nym. zeznał, że w szyscy poli­
cjanci pruszkowscy wiedzieli 
dobrze, że Komorowski z P ro ś­
niewskim biorą łapówki. On 
sam. jako prześladow any przez 
Komorowskiego, który  karał go 
za byle co i psuł mu opinje. bał 
sie zameldować o wszystkiem.

Na rozorawe wezwano mase 
świadków, którzy w czarnych 
barwach odmalowali szkodliwa 
działalność oskarżonych, jako 
ostatnich wyzysKiwaczy 1 ła­
powników'. Zeznawali także i 
wyżsi oficerowie policji, stw ier 
dzaiac. źe nadużycia przvjełv 
formę zastraszajaca. Rozprawa 
nie została zakończona.

Ogórkowa c z y  krupnik
(S. F.) Codziennie wieczorem 

p. Antosia Zalewska, smżąca u 
państwa Cukier wchodziła do sy 
pialm, żeby otrzymać dyspozyc­
je na dzień następny.

— Antosia kupi pół kilo cielę­
ciny — dyktowała pani Cukier, 
—- ty!ko, żeby było mało kości. 
Do m ięsa marchewkę i „pire** z 
kario di.

— A co będzie na zupę? — du 
pytywała się p. Antosia.

— Zupę Antosia zrobi ogórko 
wą. To jest moja ulubiona zupa.

Pan Cukier słuchał żwykle tych 
dyspozycyj /niic2ąć, nie wtrącał 
sie i rozbierał się do snu. Ale pe 
wnego■ 1* 211; gdy usłyszał, że ju­
tro j.nów rtia być Zupa ogórkowa, 
'..■niważył nieśmiało: , .

— \  może jutro zrobić krup­
nik? Taki tlobry krupnik na ko­
ściach.

W o~zrch rani C. zabłysły 
gniewne og 'ki.

— Kuba! Co to jest"9 bi d e  bar 
Izo nrosz \  n'ie wtrącaj się do go
r'?fł \avstv r !

— Tu nie chodzi o gospodar-

Jutro 68-me opowiadanie o t. 
„Pod hipnozą**.

?; n le n  i o r  cr s!
/.li}: lć m o.ra \vi.ina być żród- 

ter.i, z którego czerpać będą swą 
moc przyszłe pokolenia Po!s!:i.

TRGF. IGNACY MOŚCICKI 
Prezydent .Rzeczypospolitej

Gdynia, to i:,+ nie okno, a bra­
na wyjściowa Polski na świat; 
przez tę bramę przechodzi już 
gros polskich towarów zagranicę. 
3ez swobodnego dostępu do rro- 

1 za nastąpi po olna śmierć go- 
j ,;:o .tarcza Polski.
. Dr. FERDYNAND 7 '

Minister Przemysłu i Handlu

stwo — bronił się pan C. —  tylko 
o mój żołąaek. |a n.am dosyć „0- 
góików** w interesie! Nie będę 
jadł więcej ogórkowej zupy!

— Kuba! — strofowała zgor­
szona małżonka. — Jak ty się za 
chowujesz przy Antusi?

— 'lak  się zachowuję jak mi 
się podoba— zbuntował się p. C., 
ściągając wściekle pantofle. — 
Jutro ma być na obiad krupnik!

— Niech Antosia nie słucha, co 
pan mówi —; zgrzytnęła zębatni 
pani C. — i gotuje zupę ogniko­
wą.

— A ja Antosi mówię, żeby był 
krupnik!

— Jeżeli nie będzie zupy ogór 
kowej, to Antosia wyleci,

— Jeżeli n.e będzie krupnika, 
to An.osia dwa razy tak wyleci.

P. Antosia wzruszyła ramiona 
ni i wyszła z pokoju.

— Jak zrobię krupnik — myś­
lała - -  to na mnie stara wleci 2 
pyslcepi. jak zrobię ogórkową zu 
;ję, stary mi nie daruje... Zrobię 
.iii g,oe..óvvkęj Niech się żrą mię 
-Izy sobą.

I nazajutrz do stołu podała gro 
ehówkę.

— Kto kazał gotować grochów 
kę? — ryknęli jednocześnie pań 
stko Cukier.

—-.Nikt nie kazał —- wyjaśniła 
p. Antosia, — ale mój szw ag:.r, 
co był za posługacza u wariatów, 
puwiedział mi, że jak jeden war- 
■at chce jedno, a drugi — drugie, 
to najlepiej dać im coś trzeciego, 
żeby się pogodzili.

Rezultat tego wyjaśnienia był 
straszny, jak świadczy sprawa p. 
Antosi przeciwko państwu C. o 
obrazę i oblanie gorącą zupą, za­
kończona wyrokiem skazującym 
małżonków C. na tydzień aresztu.

r
|  W e s o ł y  K ą c i k

I
JAK ZOSTAĆ W aRJATFM
Dłużnicy zamęczali Fredka. 

śledzili każdy jego krok. Nie 
dawali mu spokoju. I Fredek 
rozmyślał, jak sie przed nimi 
ukryć.

— Musze sie dostać do szpi­
tala dla w arjatów  — postano­
wił. — Tam do mnie nikogo me 
wouszcza.

I zaczai udawać w ariata. W v 
smarował sobie twarz smołą, 
przypiął cobie papierowe rogi i. 
becząc iak krowa, wybiegł na 
ulice. Ale nikt go nie zatrzym ał.

— Na bal maskowy idz.e — 
szeptali przechodnie. — Świet­
nie sie przebrał. Cwaniak jakiś.

Zmęczony wrócił do domu
— Jeszcze cis nie zabrali do 

Tw orek? — załam ała żona rećy.
— Jeszcze nie — westchnął 

Fredek. — Trzeba znaleźć inny 
sposób.

— Mam! — zawołała żona.
— Pójdziesz jutro na Koncert, 
rozbierzesz sie do naga, wsko­
czysz na estrade. wyrwiesz dy­
rygentowi pałeczkę i tak długo 
bedziesz dyrygował, aż cie za­
bierze pogotowie...

N azajutrz Fredek wrócił jesz 
cze bardziej zgnębiony.

— Pech mnie prześladuje — 
westchnął. — W yskoczyłem , 
uważasz, nago 1 aKurat zepsuło 
sie światło. Krótkie spiecie. 
Nikt mnie nie widział.

— 1 obie nigdy nic sie nie u- 
daje — w arknęła żona.

Lecz Fredek nie zrezygnował 
ze swych zamiarów. Następne­
go dnia wzial wedke. pudełko 
na ryby. składane krzeseiso i 
wyszedł na miasto. W najhar­
dziej ruchliwym punkcie usiadł 
nad kanałem i za p u śJ l wedke. 
Zebrał sic tłum gapiów.

— Co pan tu -robi5 — w rzas­
nął policjant.

Tss... — położył Fredek 
palec na ustach. — Niech pan 
nie krzyczy, bo sie ryby w y­
straszą. Rybki łowię na obiad.

Policjant spojrzał podeirzli- 
wve na Fredna i pobiegł do tele­
fonu, żeby wezwać pogotowie. 
Po chwili zajechała karetKa ze 
szpitala dla warjatów. Fredko- 
we serce aż skakało z radości

Spokojnie złożył krzesełko i 
zaczaf wyciagać wedke... N a ­
gle!.. Publiczność zaczęła bić 
brawo. Policjant i sanitariusze 
rozdziawili ze zdumienia usta. 
Na końcu wędki chybotała sie 
spora rvbka. W idocznie spadła 
z jakiegoś straganu.

— To wcale nie jest warj.it
— m ruknął doktór i karetka, ku 
rozpaczy Fredka, odjechała. Fre­
dek wrócił do domu.

— Fredek! — przyw itała go 
radośnie żona. — N'e potrzebu 
jesz robić w arjata! Dostał iśm\ 
spadek 00 wuiku! Sto tysięcy! 
Icst list od adwokata, żebyś sie 
zgłosd z m etryka.

— Nie mam m etryki. ZguM- 
łem.

— No to sie w ystarał o nową.
Szczęśliwy i radosny zaczął

sie F r e d e k  s t a r a ć  o  m e t r ykę .  
Chodzi ł  od urzędu  do nHHdii,  
od ok ienka  do okienka  i giJv.po 
paru  ty godn ia ch  us ły sza ł  po raz 
se tny :

— Żeby o t r z y m a ć  nowa nie- 
frvke,  t rzeba  un ieważnić  s ta ra  
m e t r yk ę ,  ogłos ić  o zgubieniu 
s ta re j  m e t r yk i  i \v t ed \  nowa rne 
t ryka. . .

Zaczai sie trząść, iak w te 
hrze.

— Nowa m etryka ze " 
m e tr y k a ,  do na js t a r s z e j  m ■
ki za najmłodsza m etnki- 
bełkotał bez sensu.

Odwieziono go do Tworek 
UfmoUum S tf l fk
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ZDRADZONY MĄZ
Csnuże na prawdziwem zdarzeniu wsirzqsajqce dzieje niewierności małżeńskiej

Gdy tylko doktór Rewski doniósł mu o tern, że Ire­
na owdowiała i mieszka nadal w Bukowcu, opanowała 
go nagle szalona żądza powrotu do kraju i zamieszka­
nia w jej sąsiedztwie.

W jakim celu?
Aby pogłębić jej cierpienia, jeżeli już były ukojo­

ne, rozjątrzyć rany, jeżeli były zabliźnione, słowem nie­
ustannie kłuć jej w oczy swoją bliskością, aby nie za­
znała spokoju już do końca życia

O, bo już tyle lat wściekał się na samą myśl, 
ty  jej teraz jest dobrze przy boku kochającego i bar­
dzo zamożnego męża, podczas gdy on, pomimo świet­
nie prosperujących interesów i ogromnych zarobków, 
cierpiał tak samo, jak pierwszego dnia, nie znajdując 
nawet najmniejszej ulgi, ani choćby przelotnego za­
pomnienia.

Aż wreszcie żądza dalszej zemsty tak w nim wez­
brała, że nie mógł dłużej wytrzymać. Póki żył Praw­
dzie, nie miał poco przyjeżdżać. Coby jej mógł zro­
bić, gdy miała przy boku obrońcę, któryby ją ochronił 
przed zakusami niepoprawnego zazdrośnika?

Teraz mógł łatwiej wyładować ocean nienawiści, 
który w jego duszy kłębił się, burzył, kotłował i szu­
miał.

Gdy przed chwilą ujrzał ją tu, piękną, jak marze­
nie, o królewskiej postaci, przez wszystkich podziwia­
ną i czczoną, triumfującą jaśnie hrabinę, dziedziczkę 
ogromnych włości, spoglądającą na niego zgóry z zim­
ną obojętnością, jeszcze silniej zapragnął ujrzeć ją 
znów cierpiącą, upokorzoną, poniżoną... jakby uważał, 
że mało jej jeszcze odpłacił za dawno minione grzechy..

Odwiedził jej ojca, który był bardzo wzruszony 
temi odwiedzinami i mówił:

— Doprawdy, nie rozumiem, jak to się stało, że 
tak się wam życie pokiełbasiło. Dawniej zwalałem ca­
łą winę na Irenę. Ale gdy potem spoglądałem, jak 
zgodnie żyli z Prawdzicem, jak Irena wspomagała bied­
nych i chorych, jak czułą był® dla męża, jak dalece nie 
chciała znać nikogo innego, doszedłem do wniosku, że 
kobieta o tak złotem sercu nie może być z gruntu złą, 
grzesznicą, wyrzutkiem społeczeństwa. Widocznie 
nie umiałeś się z nią należycie obchodzić...

Im więcej słyszał od wszystkich pochwał i nawet 
wysławiania jej pod niebiosa, tem większą goryczą na­
pełniało mu się serce i knuł zemstę, chcąc jej cisnąć 
w twarz całą przeszłość i powiedzieć wyraźnie, czeni 
lię dorobiła tego wszystkiego, co posiada.

Inni mogli zapomnieć, co i jak.
—  On — nie. Nigaył
Wreszcie komornik skończył pisanie, wręczył mu

dokument własności, a Radecki — czek na aumę kupna
Gdy już wszystko było załatwione, serce jego na­

pełniło się dumą, że wreszcie odzyskał dobra rodzinne, 
( to tak wspaniale odnowione i upiększone.

Pobiegł do hotelu. Zapytał, który posój ma pani 
Prawdzicowa. Hotelowy zgiął się wpół i rzekł, płasz­
cząc się:

— Jaśnie hrabina ma pokój Nr. 3.
Radecki wzruszył ramionami z pogardą. Pomy­

ślał sobie:
— Jaśnie hrabina — dziewka uliczna!...

Gdy wszedł, Irena wydawała się znów, jak po­
przednio, najzupełniej spokojna.

Radeckiemu natomiast krew aż kipiała w żyłach.
Właśnie ten jej spokój i duma doprowadzały go 

do pasji Jak śmie spoglądać mu prosto w oczy, za­
miast opuścić głowę ze wstydem i upokorzeniem?

Wskazała mu krzesło. Odmówił.
Niestropiona tem, rzekła:
— Nie wiem, w jakich zamiarach powróciłeś do 

kraju i nic mnie to nfe obchodzi. Zresztą, nie zamie­
rzam cię w niczem krępować, jak, chyba i ty muie nie 
będziesz. Zgrzeszyłam i Dynajmniej nie będę się Uopra- 
wiedliwiała. Tyś mnie opuścił. Może i słusznie Ale 
zarazem wydarłeś mi istoty, które kochałam i nadal ko­
cham nad życie, moje dzieci, do których mam takie sa­
me prawa, jak ty, a może nawet większe, bo ja je w bó­
lach rodziłam... ja je wypielęgnowałam... ja po nocacn 
tuliłam... Mogłam być złą żoną, o tem nie mówmy, ale 
matktj byłam dobrą i dlatego mam wszystkie prawa do 
moich dzieci. Gdzież są teraz?

Radecki słyszał słowa Ireny tylko piąte przez dzie­
siąte.

Wpatrywał się w Irenę i doszedł do wniosku, 
że po piętnastu latach bodaj jeszcze wypiękniała.

Była w pełnym rozkwicie dojrzałej kobiecości.
W swem zaślepieniu i blaskiem jej urody cały 

olśniony, usłyszał zadane mu pytanie. Był, zresztą, 
na nie zgóry przygotowany.

Rzekł tylko kwaśno:
— Nie dziwię się, że chcesz mówić tylko o dzie­

ciach. Gdyby była mowa o nas, niewiele dobrego dało­
by się o tobie powiedzieć. Pławisz się teraz w zbytku 
i dobrobycie, chodzisz w aureoli samarytanki. Jeżeli 
dla kogoś może i byłaś wymarzoną żoną, nie byłaś nią 
z pewnością dla mnie. Przez ciebie wiodę tryb życia 
zesłańca 1 gajernika. A przecież ja nie zgrzeszyłem, j*

żadnej winy nie mam na sumieniu. Czy możesz mieć 
mi co do zarzucenia?

Ani drgnęła. Szepnęła tylko;
— Nici
Mówił dalej:
— Dziękuję ci, żeś mi to przyznać raczyła. A jed­

nak, pomimo, że jak sama przyznajesz, nic złego ci nie 
uczyniłem, przechodzę przez ciebie najokrutniejsze ka­
tusze, jakie mogą spaść na człowieka. Prowadzę życie 
awanturników i obieżyświatów. Jeżeli mi się udało 
uzyskać przynajmniej dobrobyt i nawet duży majątek, 
jest to rzecz raczej przypadku, szczęścia i dzikiej, sza­
lonej pracowitości, harowania dniami i nocami, o Ja­
kiem nawet nie możesz mieć najmniejszego pojęcia. 
A przez cały czas wzbierała we mnie nienawiść, ż t  
to wszystko, co robię, zamiast wygodnie rozpierać się 
w Warszawie na fotelu dyrektorskim, to tylko przez 
ciebie, przez twoją podłość i rozpustę. Nigdy w życiu 
dawniej nawet muchy nie zabiłem, nic nie było mi tak 
obce, jak uczucie nienawiści, aż wybuchła dopiero za 
twoją sprawą, bo tyś mnie shańbiła, uczyniła ze innie 
także pośmiewisko całego miasta, aż musiaiem ucie­
kać za morza, pędzony przez ciebie, kobietę bez wsty­
du 1 czci...

Wszystkie te gorzkie słowa nie wywierały wi­
docznego wrażenia na Irenie. Tyle tylko, że zlekka po­
bladła, słysząc te obelgi. Ale przez cały czas ani 
drgnęła.

Zapytała tylko:
— Podobno wracasz jeszcze do Ameryki?
— Tak.
— Kiedy odjeżdżasz?
Wybuchnął szatańskim śmiechem i zapytał zkolei:
— A co cię to wszystko może obchodzić? I poco 

wogóie te głupie pytania? Sama przecież mówiłaś, że 
nie powinniśmy się nawzajem krępować. Nie mamy 
już ze sobą nic wspólnego...

— Ależ.,.
—. już wiem, co chcesz powiedzieć: dzieci... Więc 

myślisz, że wystarczy, jeżeli mnie się zapytasz z obu­
rzającą bezczelnością: „Gdzie są moje dzieci?“, abym 
czekają tylko na to, aby ci się rzucić na szyję?" Rze­
czywiście, wtedy jużby ci nic więcej do szczęścia nie 
brakowało, mogłabyś nawet Rysię, którą powinienem, 
tak samo nienawidzieć, jak jej rozpustną matkę, oddać 
hrabiemu Borycz - Lurskiemu, któryby mi jej już pe­
tem nigdy nie oddał. Tego, zapewne, chcesz, prawda ?

(Dalsza cłag nasGoi)

PAMIĘTNIK SIUZAfEl
DZIEWCZYNY

Nic wiedziałam, u  co mnie ten łotr uderzył, a Jó­
zio poczerwieniał ua gębie, jakby go krew zalała.

—  To tak całujesz, psia twoja n$dzą?l Co? Ja 
cłę nauczę moresu!

Włożył kurtkę 1 zaczął szukać czapki. Ja zwlok­
łam się z łóżka i bez słowa wzięłam się do sprzątania.

— Nigdzie nie próbój wychodzić! Nawet na ko­
rytarz. Przyjdzie tu jedną dziewczyna, to ci pomoże. 
Anięlka, mówiłem ęi o niej. Alę nie radzę ci z nią wie­
le gadać, bo ci jeszcze oczy piękne wy drapie, taka za­
zdrosna o mnie. Lepiej jej słuchaj i nic nie gadaj. Zro- 
bicie sobie herbaty. Ja tu niezadługo przyjdę, żeby 
było czysto, bo może goście będą-

Rozejrzał się jeszcze po pokoju, wreszcie wyszedł 
i drzwi za sobą zamknął na klucz.

Pq jego wyjściu siły mnie opadły. Siadłam na łóż­
ku i zaczęłam rozmyślać.

Czułam, że muszę się stąd wyrwać i to jak najprę­
dzej. Przecież Jerzy i Lusinek czekają!

W ciemnym pokoiku znalazłam na podłodze swoj j 
torebkę. Widocznie jej nie zauważył, — tak mi się 
W pierwszej chwili zdawało. Kiedy ją jednak otworzy­
łam, przekonałam się, że nietylko zauważył, ale wszyst­
kie pieniądze wyjął!...

Ogarnęła mnie taka rozpacz i wściekłość, że wło­
sy sobie wyrywałam z głowy.

Podbiegłam do ©kratowanego okna, otworzyłam 
je, be przez szyby nic nie było widać.

Gotowam ła choćby po rynnie zejść, byle utiec 
Z tej nory!

Gdyh ; et przecisnęła się przez kraty, to 
i cóż z te • ło nawet rynny. Gładka ściana do
pierws. > ; jęu*, pmeci jaKiś dach, po przeciwnej 
stropie zaow ściana bez okien.

A przecież wiedziałam, że Jeny cctką, U  Lu

sinek głoduje i marznie, że przecież znajdę jakiś spo­
sób, by się do nieh wyrwać.

Stąłatn przy oknie, kiedy otworzyły się drzwi. Od­
wróciłam się.

Na progu stała ta kobieta, co mnie }u poprzednie­
go dnia wprowadziła.

— Co, tak gorąco po nocy? — wykrzywiła usta, 
jakby ocet piła.

Nie odezwałam się. Zamknęłam oczy.
— Bierzmy się do sprzątania 
Miała ze sobą jakiś kubeł, ścierkę.
Łamało mnie w krzyżu, ale wzięłam sie do roboty.

Nie odzywałyśmy się do siebie ani słowa.
.— śniadanie pani jadła? — odezwała się do mnie.
— Nie chce mi się jeść — odpowiedziałam.
 To nie. I nie otwierać okna, bo pan Józio nie

lubi —- dorzuciła.
Zabrała kubeł, ścierkę i wyszłą, znów zamykając

drzwi na klucz.
Padłam na łóżko, jak nieżywa.
Nie widziałam irtnej rady, jak udawać dalej, że 

wszystko mi jedno, uspokoić jego podejrzenia i uciec 
przy najbliższej sposobności.

— Ale co będzie się działo ze rr.ną tymczasem? — 
zadawałam sobie pytanie.

— Będę jego kochanką, będzie mną poniewierał!. 
Czy ja to zniosę A jeśli będzie chciał, jak u Jadom- 
kowskiej, posłać mnie na ulicę? Albo będzie tu mi go 
ści sprowadzał? Przecież wiem, «o to za jeden!

Czy nie lepsza śmierć?
Z temi strasznemi myślami zasnęłam, «iraa nie 

iem, kiedy. Musiałam być bardzo zmęczona i wy­
czerpana.

Obudziło mnie szarpnięcie za rękę.
Otworzyłam w*eątfa#Miaa e c u  i zobaczyłam Jo 

m nad «ob>

— W stawaj, Tola! Gości mamyl — powiedział. 
Zerwałam się na równe nogi.
Za Józiem stało dwóch jakichś chłopów, Dobrali

się, jak w kinie tea Pat i Patachon. Jeden wysoki, 
Chudy jak tyczka, chudszy chyba, njż ten z kina. Oczy 
miał wyłupiaste na wierzchu, gębę jakoś tak wykrzy­
wioną dziwacznie, że jedna warga wystawała w lewo, 
a druga w prawo. Może tak od jakiejś operacji, czy 
skaleczenia nożem, bo na górnej wardze, przez brodę 
szła blizna. Obok niego stał mały, tłusty. Wlepił 
we mnie małe oczki, które ledwie było widać z za tłusz­
czu policzków, na których sterczała gęsta ryża szcze­
cina. Chudy był dość przyzwoicie ubrany w marynar­
kowy garnitur, ałe mały prawdziwy obdartus.

 Przywitaj się! To moi przyjaciele. Ten wyso­
ki, to Michaś Grajcarek, a ten — to Heniuś Kubełek, 
-iardzo porządne chłopaki... A wy, popatrzcie, jaka to 
ajna kobieta... Widziałeś, Heniuś, kiedy taką?... Co? 

W arto było tyle czasu się uganiać? 1 nożem dostać?...
w szpitalu nieboszczyka odwalać ze trzy tygodnie, 

zanim nie połatali dziur, które mi własnym  nożem po­
robiła?... O, patrzcie, co za ręce! —  Wziął nu rękę 
i podstawił pod nos małemu, a duży się nachylił, żeby 
lepiej zobaczyć, jakby w sklepie kupował. — Jak 
u hrabiny... A szyja!... Albo pomacaj jeden j. drugim
ztyłu!... Rzepa!

Stałam, jak osłupiała!
Strach odjął mi rozum i siły. Dopiero niedawno 

myślałam ze zgrozą, żeby mi nie sprowadził jakichś 
chłopów, a tu sprawdziło się aż tak prędko!

A Józio obracał mnie, jakby drewno przed m*:;! 
i wychwalał, jak towar.

—  Zobacz-no, Michaś, nogi.... 
jakby mnie sprzedawał, bydlę jedno!...

Dalszy ciąg oasłąpL
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( z o m c a  przed sadem
(m J  Zdawałoby się. że wiek 

ohecnv. tak płodny w epoko­
we wynalazki. dawno zerwał 
z okresem czarów, czarow ­
nic. wiedźm i t. d. Tak sadzono 
ogólrtie. okazuje sie jednak, że 
żvcie dostarcza przykładów, 
kfó-e zadają temu kłam.

A oto autentyczny fakt. Nie- 
iaka Li, dość -• koda Chinka, 
czterokrotnie . -.ubiała wybra 
nvch i za k a ż a \m  razem  maż 
umierał. I rzecz conajmniej za­
stanaw iająca: meżowie, wszy 
scv. umierali nienaturalna 
śmiercią. Jednego przejechało 
auto, drugi padł ofiara kaia- 
strofy kolejowej, trzeci. bedac 
u znajomych, zaraził sie tyfu­
sem. ostatni zaś um arł wskutek 
zakażenia krwi.

W dowa d o  czterech mężach, 
widząc, iż prześladuje ja pech. 
zwróciła sie o pomoc do pewne 
' > starego Chińczyka, znane­
go z ...czarów.

S ta ry  wróżbita, znachor i 
„poławiacz duchów**, w ysłu­
chaw szy spowiedzi LI. zapadł 
w chwilowy sen, poc^em obu­
dziw szy sie oświadczył, iż Li 
nie m a praw a poślubiać męż­
czyzn i że może zostać zona... 
drzew a ogrodowego!

Aczkolwiek Li tego rodzaju 
zaślubiny w ydaw ały sie conaj 
mniej dziwne, nie oponowała i 
pewnego dnia w ogrodzie od­
był sie uroczysty  ceremoniał: 
Li została żona olbrzymiego 
drzewa, rodzącego przepyszne 
Jabłka.

Po upływie roku, gdv nad­
szedł okres zHorów, okazało 
sie. że dr/^w o absolutnie nie 
obrodziło. Mało tego. Drzewo 
znajdowało sie w okropnym 
wyschniecie.

Oprawa powyższa zaintereso 
w -o* «ie właściciel ogrodu, gdzie 
i aidowało sie drzewo, który  
w swoim czasie nie przeszka­
dza] w urządzeniu ceremonia­
łu ślubnego.

Domyślił sie. że zapewne t>e 
chowa Li, która już pogrzeba­
ła czterech mężów, jest spraw 
czynią śmierci drzewa I nie na 
m yśłalac sie długo, zaskarży! 
Li do sadu. dom agajac sie w y­
sokiego odszkodowania.

Długo wywodził swa skargę 
przed sadem poszkodowany o- 
grodnik. wykazuiąc dowodnie, 
że do chwili „zaślubin" drzewo 
bujnie kwitło i dopiero „małżeń 
itw o’* spowodowało Jego zagła

Przedstawił świadków, któ­
rzy Jednogłośnie potwierdzili 
prawdziwość jego słów.

O skarżoną Li nie zaprzecza­
ła. Na swa obronę podała, że

Istotnie pogrzebała 4-ch mę­
żów. że pragnęła poślubić... 
piątego, gdyż liczy wszystkie­
go 28 wiosen, ale obawa przed 
nowa „niespodzianką**, po­
w strzym ała la.

Jest zabobonnna, w ierzy w 
czary, to też. gdv znachor za 
żądał. bv poślubiła... drzewo, 
uczyniła to hez wahania. P rzy  
sięga, że od chwili zaślubin nig 
dv nie przychodziła do ogro­
du. a przechodząc nawet nie 
snogladafa na drzewo. Dziwi 
sie. że drzewo nagle zamarło i

■! ■ i

nie w ydaje owoców.
Po przewodzie sadowym, 

rozprawa została przerwana. 
Sad udał sie na naradę. Długo 
radzili, aż wreszcie d o  upływie 
sześciu rodzin, ogłoszono w y­
rok. moca którego Li została 
uniewinniona. W  m otywach 
sad podał, że Li nie ponosi wi­
ny za śmierć drzewa, że jest 
to raczei dzieło przypadku, że 
w rezultacie Ll na tei podsta­
wie nie powinna płacić odszko­
dowania.

Tem nie mniej sad radzi Ll

bv w związku z lej tajemni­
czym pechem nie zawierała ża 
dnych ślubów, ani z ludźmi, 
ani z martwemj istotami, czy 
roślinami. Lepiej niech już do 
końca życia zostanie wdową. 
Uchroni to innych od gwałtow­
nej śmierci.

Sensacyjny wvrok sadu w y­
wołał olbrzymie wrażenie. 
W szyscy byli zadowoleni, ty l­
ko poszkodowany ogrodnik gro 
zi. że w dalszym ciągu docho­
dzić bedzie swych słusznych 
pretensyj.

Hinduska -  dożywotnią wdową
Wynurzenia znakomite] lekarki Hinduski dr. Kumsri

(Słcw.) Na uniwersytecie 
wiedeńskim studiuie m edycy­
nę od pewnego czasu Hinduska. 
Oryginalnie ubrana, niewiasta 
ta budzi ogólne zainteresowa­
nie.

Na w ykłady przychodzi w 
swym narodowym stroju, a 
gdv opuszcza uniw ersytet — 
narzuca na siebie płaszcz uży 
wany normalnie w Europie.

Posłuchajm y, co opowiada, 
ta przyszła lekarka.
LEPIEJ ZGINĄĆ NA STOSIE —  

NIŻ ŻYĆ!

—  Jestem Hinduską. Gdy 
miałam lat 14. rodzice zażadali. 
bym w vsz‘a zamaż. Rodzice 
moi byli niezwykle surowi i re­
ligijni. to też o żadnym  oporze 
mowy być nie mogło.

Nadszedł dzień ślubu i dooie 
łam swego męża. Dowiedzia­
łam sie. że liczy 19 lat i jest z 
zawodu malarzem.

Czv kochałam swego m ęża? 
Bardzo go poważałam. Był do 
brvm. sam pragnął uczyć sie i 
dlatego nie czynił mi żadnych 
trudności. Rozpoczęłam studia. 
Oczywiście rodzice mol o tern 
nie wiedzieli.

Przenieśliśm y sfe do Kalku­
ty. Tam też ukończyłam stu­
dia medyczne, a gdy miałam 
lat 21. umarł mój maż. W edług 
zwyczaju, winni bvli mnie spa­
lić na stosie wespół z zwłokami 
męża. Nigdy nie wyjdę już za­
maż I umrę iako wdowa...

P rzy  tych słowach „doży- 
wotnia’* wdowa cicho płaczę...
„PANI DOKTÓR" PODRÓŻUJE

W  ciągu dwóch lat po śmier­
ci męża. nie opuszczałam swe­
go pokoju. Unikałam ludzi, nie 
przyjm owałem  nikogo. W resz

Zaczarowany flet w pysku osfa
Miguel Ibbarros miał osła. Do­
piekała mu nędza w rodzime! 
wiosce andaluzyjskiej. W ywc- 
drował wlec pewnego pięknego 
poranku z Hiszpanii i udał sie w 
długa uciążliwą podróż per ne 
des wraz ze swvm czworonoż­
nym przyjacielem. Po długiei 
wedrówce dotarł wreszcie do 
Paryża. Tutaj tułał sie po przed 
mieśeiach. aż wreszcie pewnego 
dnia w ynurzył sie w dzielnicy 
łacińskie!. Ale nie sam. w towa 
rzystwie nieodstępnego kłapou- 
cha. który  trzym ał w pysku — 
flet.

1 o dziwo! — osioł* graf na flc 
cie, wydmuchiwał zeń najwescl 
sze twostepy. bostony, a Ibar- 
ros przy akompaniamencie nślei 
muzyki pokazywał sztuki nresti 
rita to rsk ie . manipulując poża­
rni. kulami, talerzami. Ludek pa 
rvski biegł tłumnie na oryginal­
na pam. podziwiając osła, któ­

r y  gra na flecie.
W cale dobrze wiodło sie teraz 

pomysłowemu Hiszpanowi: ze­
brał sporo grosza za swe wvste 
ov uliczne i podwórzowe, a wre 
szcie zaangażował go cvrk. w 
nrogramie którego osioł grain- 
cv na flecie stanowił niemiła 
atrakcje. Zdawało sie. iż karie­
ra człowieka i osła iest inż moc 
no ugruntowana na bruku pa­
ryskim.

Ale los bywa czysto złośliwy
Jednemu z widzów coś s>e nie 

podobało w produkcjach Ibarro 
sa. Podkradł sie niezauważony 
fo osła i wviat mu flet z ovska 
O dziwo! — Fletu nie było. a 
osioł wciąż orał. Zrobił sie sknn 
dal i w rezultacie okazało sie. iż 
'barros bvł zręcznym  brzucho 
mówca.

Skończyła sie lego kariera 
gdvż z cvrku wyrzucono go 
sromotnie na ulice.

cie opuściłam swa o.iezvznę. 
W yjechałam  do Europy.

Zatrzym ałam  sie w Dubli­
nie. Tu zdałam egzamin i po 
dłuższych -tudiach. otrzym a­
łam doktorat. I wtedy w yru­
szyłam w podróż.

Zwiedziłam bodaj wszystkie 
ważniejsze m iasta w Europie. 
F znów wróciłam do swego ro 
dzinnego miasta. Oddałam się 
pracy wśród dzieci.

Kocham dzieci bardzo, ale 
nigdy nie bede matka własne­
go dziecka.
GANDHI — OBROŃCA KOBIET 

HINDUSKICH
Gandhiego znam bardzo do-

MAŁY ZDRAJCA
^ j

—  Mamusin,  o  tam  Idzie ta  sama
pani, k tó ra  zaw sze przychodziła w pil­
nej spraw ie do tatusia, kiedy mamusia 
była u babci w  Radomiu.

brze. Trudno mi określić w ar­
tość tego człowieka. Mv. ko­
biety hinduskie, uwielbiamy go.

Pamiętam. lak na pewnem, 
wielkiem zebraniu oświadczył: 
..Wy kobiety jesteście powoła­
ne, by nie dopuścić do nowej 
wojny. W aszym  zadaniem 
jest. aby wasi bracia, mężo­
wie 1 synowie nie ginęli w 
krwawych walkach*'.

Gdv byłam w Dublinie stara 
łam sie zorganizować kobiety 
angielskie i skłonić le do prote 
stów przeciwko wojnie. Słucha­
ły cierpliwie, f tyle...

„KOCHAM INDJE"

Na zakończenie dr. Kumari
(tak zwie sie rozmówczyni)
oświadcza: od wielu lat iestem
w Europie, tu zdobyłam trzy
doktoraty, obracałam się w 
loziiycn sieiacu, miałam oo
czynienia z nairozmaitszemi o- 
sobaml od maluczkich aż do 
wybitnych, znam europejskie 
obyczaje, ale oroszę mi wie­
rzyć, że ani przez chwile nie 
przestałam  być Hinduska. Ko­
cham biedna nieszczęśliwa oj­
czyznę i miłość ta w zrasta po 
każdej wizycie w tem czv In­
nem mieście. W ierze, że I na­
sze Indie zdobędą kiedyś wol­
ność. a wówczas, kto wie...

Dr. Kumari uryw a Interesu­
jącą rozmowę i tajemniczo sie 
uśmiecha.

To mówią wżeni 
o tyciu po śmierci

W odpowiedzi na rozpisana 
przez tygodnik paryski ankie­
tę na temat żvcia d o  śmierci, 
nadesłali bardzo ciekawe i zna 
mienne wyznania następujący 
uczeni:

Chunder Bose. znany, świa­
towej sławy fizjolog z Kalkuty 
pisze:

„Żyjaca natura stawia przed 
człowiekiem myślącym tyle za­
gadek do rozwiązania, iż okres 
naszego cytowania na ziemi 
wvda>e mi sie ,zbvt krótkim, 
abyśm y mogli przystąpić do 
rozstrzygania problematu tak 
wielkiego jak życie pozagrobo-

<4we .
Znakomity pisarz francuski, 

Claade TarreTe, pisze: 
„Konfucjusz mówi: „Jeśli sie 

dowiem, czem jest życie, bede 
sie starał rozwiązać zagadkę 
śmierci". Podzielam w zupełno 
ści opinie mędrca chińskiego*'.

Znany biolog angielski Keith 
pisze:

„Istnienie życia d o  śmierci u- 
wazam za hipotezę niedowie- 
dzioną. aczkolwiek prawdopo­
dobna".

Fizyk 1 wynalazca radia, G. 
Marconi, pisze:

„Nawet i ci. którzy twierdza, 
że nie wierzą w byt pozagrobo 
wy. żywla w głębi duszy nadzie 
je. iż sa w biedzie. W  każdvm 
razie uważam hipotezę o istnie 
niu życia d o  śmierci za środek 
uspakajający. który pomaga 
nam wypełnić do końca nasze 
zadanie życiowe*.

Astronom paryski. Charles 
Nordman. pisze:

„Nie wiemy, czem iest życie, 
jakżebyśmy w :ec mogli fero­
wać wyroki o tem. czem iest 
życie po śmierci".

Psycholog, lekarz 1 zwolen­
nik spirytyzm u. Charles Ri- 
chert, pisze:

„Zarówno kategoryczne 
„tak**, ;ak i decydujące „nie“ 
sa w tvm wypadku niewłaści­
we. Fizjolog, który we mnie 
siedzi, odpowiada przecząco 
na pytanie, czv może istnieć 
życie świadome poza grobem. 
Ale wątpliwość ta nadgryzana 
jest przez inne wątpliwości. Jak 
np. wytłum aczyć niezliczone 
zjawiska nadzmysłowe. które 
zdaia sie potwierdzać hipotezę 
o bytowaniu poza grobem?

Sensacyjne testamenty
Zmarły demaga się, by ze skóry jego zrobiono bębenl

(miecz.) Gdy się podaje 
szczegóły sensacyjnego wypad 
ku. można być zgórv pewnym, 
iż sam dram at, afera czv skan 
dal rozegrały sie w Ameryce, 
ro  też nic dziwnego, że i poniż 
sza historia, obfituiaca w nikan 
tne szczególiki, miała miejsce 
poza oceanem.

Niedawno zmarł w Chicago, 
•znany bogrez. Milford. Za ży­
cia Milford uchodził za zupeł­
nie normalnego człowieka, to 
też nikt nie spodziewał sie. bv 
oo jego śmierci wyszły na law 
spraw y conaimniei dziwne. Oto 
Milford zapisał całv swoi m:.:a 
tek słynnemu uniwersytetowi w 
Harvera. Ten fakt ostatecznie 
nie zdziwiłby nikogo. Ale wraz 
z maiatkiem zapisał Milford i 
swe zwłoki instytutowi anato­
micznemu wspomnianego uni- 
v ersytetu. I to ewentualnie nie 
powinno nikogo dziwić. Mdford 
iednokże zastrzegł sie w Testa­
mencie. że spadkobiercy winni 
ściągnąć z jego ciała skóre(i ii- 
czvnić z niel . ..nakrycie** do

Miejscem uroczystości ma 
być góra Bunker, gdzie 17 
czerwca 1775 roku rozegrała 
sie krwawa walka o wolność 
Stanów Zjednoczonych. Na u- 
roczystości winni bvć obecni 
wybitni przedstawiciele miasta 
oraz krewni zmarłego.

Poza tem zm arły domagał 
sie. aby z pozostałe! skórv zro 
bić ..okładkę" do albumu, któ­
rego stronnice maja być wy­
sadzane złotem.

Oryginalny testament zo 
stał zaakcentowany przez spad 
kobierców, którzy postanowili 
skrupulatnie wypełnić w szyst­
kie zlecenia. Wobec tego iuż 17 
czerwca odbedzie sie pierwsza 
uroczystość.

Niemniej oryginalny testa ­
ment pozostawiła również min 
zkanka CtucagO. Pewna miło­

śniczka zwierząt zapisała swe 
mu psu i dwum nnnugom d^i- 
i gotówkę, w wysokości 100 
tycir, -v fioła -ów. W szvscv za 
oho Izili w ffnwe. w laki spo­
sób ..spadkobiercy** przeimn

hehna. Na tytnże bebnie rok im a latek, ale r. pomocą orzv- 
rocznie klub uniwersytecki w i-|«zfo  Tow arzystw o Opieki nad 
nicn odegrać hym n narodowy, i Zwierzętami, które z re sz tą  z

woli zmarłej zostało kurato­
rem majątku.

I tak postanowiono. bv w 
domu urządzić szpital dla 
psów. Następnie kapitał zużyt­
kowany bedzie w ten sposób, 
że cześć bedzie przeznaczona 
na specjalne schronisko d!a 
zwierząt, a pozostała sume od­
da sie do banku i uzyskane 
procenty zużytkowane będą 
na najrozmaitsze udogodni iła 
w nowo zbudowanym szpita­
lu

Ohydwa testam enty sa wy­
raźnym dowodem, że sa lesz­
cze osoby, które mimo ideal­
nych warunków bytowania, cho 
ruia na t. zw. zaćmienie móz­
gu. Szczególnie „zdrowym** 
przykładem może być wspr.m 
niana w ariatka, która w dobie 
sznleiacego kivzvsu. w chwili 
gdy w Chicago liczba bezrobc 
lnych stale w zrasta, zdobywa 
sie na szalony krok i zapisuje 
milionowy m aiatek zwierze- 
fom. Nie należy potępiać zmar 
,Qi za iei miłość do zwierząt, 
ale me można również akcep­
tować tracących głupotą ws> 
bryków .



Hitler znosi ustawodawstwo socjalne
(Korespondencja własną)

W pierwszą rocznicę hitleryz­
mu w Niemczech weszła w życie 
ustawa o „organizacji pracy naro 
dowej“. Ustawa ta, zawierająca 
prawa przedsiębiorcy ao ustala­
nia czasu pracy i wynagrodzenia, 
usuwa lwią część uprawnień so­
cjalnych rzisr pracowniczych.

Likwiduje ..na 48 gou.mniY v- 
dzień pracy oraz sysiem podsta­
wowych stawek płac. Ustawa 
przewiduje powołanie 3 organów 
normujących całokształt stosun­
ków między pracodawcą i pra­
cownikiem, kolegjum zaufania 
wewnątrz przedsiębiorstwa o 
kompetencjach doradczych, mę­
ża zaufania pracy, funkcjonarju-

R A O J O
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

7.05 G im nastyka. 7.20 P iy ty . 7.35 
Dzie.inik ro ranny . 7.40 P ły ty . 7.56 
Chwilka gospodarstw a domowego. 
11.40 P rzegląd  prasy . 12.05 Tańce lu- 
dow ę, 12.35 14-ty koncert sznolny z 
Filliariii. YYarsz. 14.00 Dziennin p o łu ­
dniow y. 15.30 W iadom ości gospodar­
cze. 15.40 K oncert zespołu salonow e­
go. 16.40 O dczyt. 16.55 Pieśni. 17.20 
Recital lortepianow y. 17.50 ,,K a;ik dla 
m łodzieży w iejskiej". 16.20 Sluchow is 
ko. 19.05 Rozm aitości. 19-5  O dczyt 
aktualny. 1».43 W iadom ości sporto ­
we. 19.47 Dziennik w ieczorny. 20.00 
„M yśli w ybrane". 20.02 K oncert. 21.30 
„Skrzynka pocztow a techniczna". 
21.45 M uzyka taneczna. 23.u5 M uzy­
ka taneczna .

GW IA ZD Y  r e w j i  i  e k r a n u
Kto Jubi M arlenę, przepada za Che- 

val ciem. zachw yca sie śpiew em  re- 
vellersów , B uyer  i L p„ a  nie może 
sfe obejść i bez naszych gw iazd mech 
22.30 O dczyt „G w iazdy rew ji i ekra- 
pew ne usłyszy  z p ły t niejednego ze 
swoich ulubieńców, w ich now ym  i 
s ta ry m  repertuarze.

Dzisiejsze pokolenie po kutie, 
budujące fundauienty nowego 
Państwa, musi pamiętać i w tes­
tamencie następcom swoim prze­
kazać, — na podstawie ciężkich, 
krwawych i bolesnych doświad­
czeń historycznych, — koniecz­
ność utrzymania dostępu do mo­
rza, jako największej gwarancji 
naszej niezależności i nbskrępo- 
narodowego.
wanego rozwoju państwowego i 

Gen. G. ORLICZ-DRŁSZŁR. 
Prezes Zarząau Głównego L.M.K.

sza oficjalnego, którego kompe­
tencje obejmują pewien okręg ad 
miuistracyjny, a wreszcie specjał 
ny „sąd honorowy", który urzę­
dować może tylko na podstawie 
zezwolenia męża zaufania, do Któ 
rego zadań należy łagodzenie kon 
fliktów między piacoaawcą i pra 
cownikiem.

Ustawa zawiera charaktery­
styczny przepis o ochronie wy­
mówienia dla pracownika i rooot 
nika. Może cn, o ile uważa, źe 
wymówienie pracy było niesłusz­
ne i niesprawiedliwe, żądać przy 
wrócenia zajmowanego stanowi­
ska.

Skarga ta nie umożliwia jed­
nak do czasu jej załatwienia dal­
szego pozostawania pracownika 
w przedsiębiorstwie. Sąa honoro 
wy składa się z sędziego koron­
nego, jednego przedstawiciela 
przedsiębiorstwa oraz jednego 
męża zaufania pracowników.

W teorji zawarowany został 
robotnikom wpływ na prowadze­
nie przedsiębiorstwa, gdyż rada 
mężów zaufania posiada prawo 
ingerencji przeciwko wszelkim 
krzywdzącym robotników zarzą­
dzeniom.

Ustawa zawiera szereg przepi­
sów, posiadających pierwszo­
rzędne znaczenie dla pracodaw­
ców w dziedzinie ustalania cza.sn 
pracy i stawek plac, W rej dzie­

dzinie wpływ robotników został 
całkowicie wyeliminowany i u- 
stawa spełnia w zupemości po­
stulaty wielkiego przemysłu.

Ogłoszenie tej ustawy w ko­
lach robotniczych Niemiec przyję 
te zostało a  oburzeniem. Jednym 
ż głównych przeciwników tej u- 
stawy był przywódca niemieckie­
go frontu pracy, Dr. Ley, który 
domagał się od Hitlera zaniecha­
ni- tych reiorm. wskazując „a ros 
ńące wśród robotników nastroje 
opozycyjne.

W przededniu ogłoszenia tej 
ustawy dr. Ley przedstawił gabi­
netowi Rzeszy olbrzymią ilość a- 
dresów hołdowniczych dla Hitle­
ra, nadesłanych przez poszczegói 
ne fabryki i zespoły robotnicze, 
które wyrażały „nadzieję", że 
rząd weźmie w obronę olbrzymie 
rzesze tych wszystkich, którzy 
przed rokiem w pełnem zaufaniu 
oddali swe głosy na paitję naro­
dowo - socjalistyczną.

Hitler przeszedł jednak do po­
rządku dziennego nad temi hoU 
downiczemi adresami, uważnie 
wysłuchując wynurzeń Kruppa, 
który rta walnem zebraniu akcjo- 
narjuszow tego koncernu oświat! 
czył, że przedsiębiorca i jego wyż 
si urzędnicy stanowią w Niem­
czech hitlerowskich gwarancję 
materialnego dobrOoytj narodu 
niemieckiego.

SCHICHT GÓRUJE
-*  niefylko doskonałq ja k o ś c ią . 
lecz również m skq  ceno swych 
wyrobów.

MYDŁO JELEŃ SCHICHT

\ e

K a ż d a  gospodyni  m o ż e  na da l  czynić  
o s z c z ę d n o ś c i  —  a p r z y t e m  u ż y w ać ;  
w y ś m i e n i t e g o  i z n a n e g o  z e  swe#  
d o b r o c i  M Y D Ł A  J E L E Ń  S C H I C H T

MY5ŁU

Na tamach „Timesa roegorza 
ła  interesująca dyskusja w  kwe- 
stji stosunKU przyczynowego-’mi ę 
dzy objętością mózgu a intćligen 
cją danego osobnik;
' "Dyskusję zainicjował Jr O.cr- 
ttoń, który podczas sw(oi.cgó-'dfii-- 
goletnicgo pebytu w kolonu'afry 
kańskiej Kenya, dokonały szeregu 
badań naa oojętościa mózgu u-kfl 
ku tysięcy murzynów oraz bia­
łych.

Okazało się, że u białych wyż­
szą jest nietylko przeciętna obję­
tość mózgu, ale nawet minima

Opowieść o trzech synach
Fotężny władca, książę Failis Bene- 

„ I  zrozumiał, «  dni jego  są  policzo­
ne. Mą dry astrolog, z gw iazd czytają­
cy horoskop życia dobrotliwego pana 
ze sm utkiem oznajmił, Ze dni jego be-’ 
Q4 Krótkie i koniei ich jest już zapi0a- 
n: błyskawica na kole życia. U e wal 
do siebie książę Faliis trzech ukocha­
nych jednakow o synów , trzecn bliźnia 

, młodzieńców pokornych, roztrop 
nych i wa<ecznych.

— Dzieci moje, —  w te słow a prze­
m owa m ądry w ładca. — Kocham w as 
jet makowo i wiem, że każdy z w as g j  
dzień zasiąść na tronie monarszym 
Niech rozstrzygnie między wami pró­
ba: oto daję każdem u po sztuce sreb­
ra. Rozstrzygnijcie, na cobyście ją  p rz t 
zna-zyii, gdyby była jedyr.ym waszym 
majątkiem. A ten, który postanowi naj 
mądrzej, weźmie po mnie koronę i pań 
stw o.

Syn pierwszy, Otls —  nie myślał dlu 
go.

—  Ja, ojcze, dałbym srebro bankie­
rom na procent. Pieniądz kocha pie­
niądz. Przed oszczędnym bogactw o.

Pokiwał głową stary  książę.
—  O lugobys czeka) na korzyści, sy­

nu. Nim z jednej sztuki srebra w yro­
śnie druga z procentów — można um 
rzec z głodu.

Drugi syn, W atel, powiedział poś­
piesznie:

—  Za m oją sztukę srebra kupiłbym, 
ojcze, ziaren zbożowych i zasiałbym 
pole. Kto sieje — ten zbiera. :

—  Nie, W atelu — odpąw ipdzai 
w ładca. — A zacóż oyś kupił pole? A 
zresztą nimby wszedł urodzaj nie m.ai 
by go kto zbierać.

Trzeci syn, Sapes, padł da kolan oj­
cowskich.

—  Ja, Książę i panie mój, za tę sztu­
kę srebra kupiłbym los Polskiej ooterji 
Państw ow ej. Jeśli stracę, to niewiele,
i w ygrać mogę miljon.

Potężny w ładca, świątobliwy i mą­
dry książę Fallis Beneret, w stał z tro­
nu:

— Oto mój nasrępca. Ten, który ma 
nadzieję, ściąga na sieoie uśmiech 
szc/ęścią, Za sztukę srebra uczestni­
czyć w losow aniu miljona, to myśl mą 
dra i słuszna. Idź synu — i dla mnie 
też. kupić Los Państw oej l.o ferji Kla­
sowe],

P O  R A Z  P I E R W S Z Y  W  K R A J U
Od stóp do głowy może Się każdy ubrać u nas za grosze, ho 

• TYLKO /A  21 zl. 50 gr
w y sy am y . 1 gotow e ubranie męskie jesienne lub zimowe (spodnie, knmizel- 
i.acl *™0’narka od Nr. 46 do 52 ) uszyte p-g. ostatnich modeli, 1 e le gancką  

szuię dzienną z kraw atką, 1 męski kapelusz w łochaty najm odniejszy (róż­
ne Koiori ; ,  1 parę skarpetek jedw abnych, 3 chusteczki do nosa i 1 elegancki 
Pu elc zamszowy, lo  w szystko razem wysyłam y za grosze, bo. tylko za 
21 zł. 50 gr. — każdemu na listowne zamówienie za zaliczeniem poćztowem. 
1 ryzyka, jeżeh tow ar się nie podoba, zw racam y pieniądze. Zamówienia 
prosimy adresow ać:

F irm a J. SZYFFER, Łódź,
“ V,1.T>Iotrt ow ska Nr- 28- — Skrzynki1 pocztow a Nr. 49u. Taki sam kornnlet, . iko z ubraniem  .z czarnego lub granatow ego bostonu kosztuje zł. 24. 50 gr.
U w ą-ra1 P izy jeżd z  ljacych  do Łodzi prosim y nas odw iedzić, celem przelto 
aan ia  *■ «  iakości to w aru .

białych są wyższe od najwyż­
szych cyfr, osiągniętych u czar­
nych.

Wychodząc z założenia, iż o b ­
jętość inóżgti jeśt jednym z cżyn- 
Wkrłi^,|eieć^mfcy^fr ge poziomty 
•fiitel -Dr'.
Oófdbrf wyciągnął whibsefc, 
jest rzeczą bezcelową- zaszcze­
pianie cywiHzacji zaclrodtliej 'mu­
rzynom, którzy me u.ogą jej asy- 
milować i w rezultacie ulegają tył 
ko degeneracji.

Tezom dr. Gordona pizeciw- 
stawiło się wielu uczonvcn an­
gielskich, m. in. prof. j. Huxley 
oraz słynny fizjolog, profesor na 
uniwersytecie w Cambridge, J. 
B. S. Haldane. Prof. Haldane 
"twierdza, iż waga i bjętość tnóz- 
g.u nie pozostają w żadnym okreś 
ionym stosunku do zdolności u- 
myslowycli.

I tu przytacza profesor intere­
sujące cyfry. Otóż dr. Gordon 
ustalił, iż przeciętna objętość 
mózgu murzynów z Kenya wyno­
si 1316 cm. kub., wówczas, gdy 
objętość mózgu europejczyku wy 
nosi 1481 cm kub. ..........

’ Tymczasem dr. Martin ustal.i, 
iż przeciętna objętość mózgu u 
Esidmosów mężczyzn wynosi 
1563 cm. kum. Jeśli, konkluduje 
zatem prof. Haldane, staniemy 
na gruncie tezy dr. Gordona, mu­
simy dujść do logicznego wnios- 
ku, iż Eskimosi powinni wyrzec 
się zamiaru zaszczepiania Angli­
kom np„ swojej wyższej kultury 
(zgodnie z opinją dr. Gordona), 
która wobec mniejszej objętości 
mózgu angielskiego, musiałaby 
doprowadzić Anglików do dege­
neracji.

0 polskiem morzu
Gdy okręt, który ścigamy, jest 

poza zasięgiem naszych dziat i w 
dodatku, dzięki przewadze jego 
w szybkości odlegtość się zwięk­
sza, nie zaprzestajemy mimo tego 
pościgu. Diaczego? — Dlatego, 
że może mu się zdarżvć uszkodzę 
nie, które zmniejszy jego szyb­
kość, lub całkiem go unierucho­
mi.

Takie stanowisko pi zeciw sta­
wiam melancholijnym rozważa­
niom na temat naszej słaoości i 
niemożliwości dorównania tym 
m ar narkom, za któremi jesteśmy 
daleko w tyle i które maią lepsze 
warunki rozwoju, niz nas^za.
KONTR-ADM1RAŁ J. 8W1RSKI 
Szef Kierownictwa Marynarki W.

Czytajcie .
Wesołe Wiadomoki1’

Cena 10 groszy.
i i

Sąd rozpatruje długą listą oszustw

hochsztaplera Konica
W kołach lekarskich graso­

wał wielki hochsztapler. Stefan 
Konic, pochodzący ze znanej 
rodziny prawniczej, syn zm ar­
łego adwokata, a kuzyn profeso 
ra uniwersytetu.

Naciaghał on kilku »naiivch 
lekarzy na poważne sumv pie­
niężne. m ając swój system  pro­
ponowania najrozm aitszych in­
teresów andlowyeh. W ykorzy 
stvw ał przy tern rozliczne zn^in 
mości z bogatymi ‘udźmi. któ­
rzy znali jego dom rodziciel­
ski. a jego samego pamiętali od 
małego dziecka.

Konic oosiadał luksusowa li­
muzynę, która jeździ! zagrani­
cę .zajmował też stanowisko dy 
rektora huty szklanei w Często 
chowie i dyrektora spółki ;,Sa- 
fat".

Lista jego poszkodowanych 
jest długa- i nader wymowna.

Od dr. Lndelmana zdołał u- 
zyśkać 18 0DÓ zł. ood pozorem 
konieczności wpłacenia zadatku

na kupno willi w Sulejówku Po I 
stugiwal się przytem sfałszow o 
nym dokumentem z kancelarii 
adw. Dobrowolskiego, ze willa 
jest na sprzedanie.

Lekarz poniewczasie dowie­
dział sie od swego brata, że 
Korne mial już na sumieniu afe 
re sfałszowania czeków Ban­
ku Łódzkiego, zażadal więc 
zwrotu pieniędzy. Konic ocho­
czo wpłacił mu 250 dolarów i 
wystawił czeki, które nie miały 
iednak pokrycia.

Trzem  ir.nvm lekarzom, dr 
Fryszbergowi, dr. Frankowi i 
dr. Bielcńskiemu zaproponował 
spółkę, celem odkupienia naroż 
■tego domu orzv zbiegu Nowego 
Światu i Alei Jerozolimskiej, 
podstępnie zdobywa.ac sumę 
3000 doi. Umówił sie z nimi u re 
ienta. lecz nie przyszedł, (idy za 
telefonowano doń do mieszka­
nia, otrzym ano odpowiedź, żc 
Konic popełnił samobójstwo. Za 
nim oszukani zdążyli naradzić

Się nad dalszettiL krokami. Ko­
nic w ykorzystał zw loką ńa u- 
ćieczke zagranice.

Zasiadłszy wczoraj na ławie 
sadowej przyznał sie do winy. 
dowodząc, że bvł zftiuszóny do 
popełnienia licznych oszustw i 
przywłaszczeń, bo nie miał in ­
nego wyjścia. Stracił 25.006 do 
larów na upadłości Banku ar 
szawśko - Gdańskiego, gdzie u- 
lokował swe fundusze.'- Pożre, in 
gał mase' długów i tfie mYtł z 
czego ie pokryć, musiał wiec 
tak manewrować, aby ' zdobyć 
żywa gotówkę.

Uciekł zagranięe na źadnnic 
swej matki i rodzinv, która nie 
chciała dopuścić do skandalu 
połączonego z aresztowaniem 
aferzysty. Myślano, że w "Pary 
żu bedzie zupełnie hezplacZny i' 
nic w m dnie w rece' nolióll.

Konica sad skazał na 2; i nói 
roku wiezienia. " .

Bronił adw. W acław Byuk- 
m aa,  ̂ '
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CZW A RTEK. 

Jana  z M a l ty

Ze sportu
jak  głasować b idzie delegacja  
K rakowa n a  Waldem Zgroma­

dzenia PZPN?
Wal ne  Z e b r a n i e  P Z P N  jegt obecnie  

zaga dn ie ni em c ont r a lne m około  k t ó r e ­
go  o b raca  się za i n t e re so wa ni e  pol skiego 
świata  s po r to we g o .  Dwie s p ra w y s i c i e -  
g ól nie  wysuwają  się aa  p i er wszy  plan:  
reforma mi s t rz os t w oraz  au tonomj a  
sędziów.*

Kr a kó w,  k tóry  będzi e  r e p r e z e n t o ­
wany przez de l egac ję  w sk ł adz i e,  pp.  
gen.  Mond,  red S t a t t a r  i dr- K w a ś n i e w ­
ski,  zajmie n a s t ępu j ąc e  s t anowi sko!

W  spr awi e  autonomj i  sędziowakiej  
K r a k ó w  będzi e  k a te g or y cz n ie  w y s t ę ­
p owa !  za jej znies ieaiem.  W sprawie  
mia t rzos tw p o p r z e  wi o se k  Z a r z ą d u  
P Z P N  o znies ienie  ligi, a wraz ie  p rze-  
pa dnię ci a  t ego  wniosku,  g łosow ać b ę ­
dzie za zmniejszeniem ligi do 10 klubów.

K raków  przeciw votom  
nieufności dla PZPN

Na W alnem  Zebran iu  P Z P N  w W a r ­
szaw ie  omawiany będzie  rów nież  wnio­
sek  o wyrażenie  u s tęp u ją ce m u  Z a r z ą ­
dowi wotum nieufności.  W n io sek  ten  
p ostaw iony  jeat p rzez  o k rę g  Śląski,  
k tó ry  czuje się pokrzyw dzony  d e ty z ją  
P Z P N  w sp raw ie  m eczu  N a p rz ó d  — 
W K S  Śmigły.

C o  się  tyczy s tanow iska  delegacji  
k rakow sk ie j  to  w chwili  obecne j  d e le ­
gacja  k ra k o w sk a  zdecydow ana  jes t  g ło ­
so w ać  przec iw  tem u  wnioskowi. Możli­
wa j e s t  zm iana  s ta n o w isk a  K rakow a ,  
w razie  u jawnienia  p rzez  d e le g a tó w  
G ó rn e g o  Ś lą sk a  nowych ,  d o tychczas  
n ieznanych  m om entów . Pon iew aż  nie 
zanosi się  na to, jed n ak  l iczyć  się n a ­
łoży z t e m . ż e  K i .k ó w  głosować będzie  
p rz sc iw  w otum  nieufnaśc i  d la  Z a r z ą ­
du P Z P N .

Jnbilenazowe zawody narciar­
skie ŻKS Makkabi-Jfraków
W najbliższych dniach rozpoczynają  

się im prezy  o rg an izo w an e  z okazji ju­
b ileuszu 25-lecia  ŻKS M akkab i  w K r a ­
kowie. B eg a ty  p ro g ra m  le tn ich  im prez  
jub ileuszow ych  jea t  już na ukończeniu .  
Im prezy  z im owa n a to m ia i t  ro zpoczy­
nają  się  zawodam i na rc ia r sk ie m i ,  k tó r e  
w dn iach  17 i 18 lu tego  o d b ęd ą  się w 
Kryaicy.

P ro g ra m  zawodów n a rc ia r sk ic h  p rz ed ­
s taw ia  aię następująco:  S o b o ta  17 lu tego '  
b iag  sz ta fe to w y  o m is t rz o s tw o  Związku 
, M ak k ab i1' w P o lsc e  na dy s tan s ie  
5 x 10 km N iedzie la  16 lu tego :  bieg 
pań  8 km. o m is trzo s tw o  Związku 
„ M ak k ab i"  w P o lsce  o raz  b ieg  panów  
□a d y s tan s ie  12 km. o m is trzo s tw o  
. M akkab i"  - K raków . Po za tem  o d będą  
s ię  konkurency jne  p ro p a g an d o w e ,  jak 
b ieg  o a d z n a k ę  P Z N  biegi junjorów, 
młodzików i senjorów.

Zawody pow yższe  b ę d ą  rew ją  n a r ­
c ia rs tw a  ży d o w sk ieg o  w P o lsce  i ( g r o ­
m ad zą  na s ta rc ie  na jlepszych zaw odn i­
ków i zawodniczki  z Z ak o p an eg o ,  K ra ­
kowa, Bielaka Krynicy  i Lwowa.

Odwalanie m istrzostw „Makka-
bi“ w bakeju i łyżwiarstwie
Na n a d ch o d z ąc ą  so b o tę  i n iedz ie lę  

wyznaczona^były zawody hokejow e i 
łyżw ia rsk ie  e m is t r z o s tw a  Związku 
„ M a k k ah i"  w Polsce .

J a k  się  o b ecn ie  dow iadujem y, zaw o­
dy te  zosta ły  p rz ez .E g zek u ty w ę  „ M a k ­
k a h i"  w W arszaw ie  odw ołane  i w bie- 

zimowym już aię nieząeym  aezo m e  
o d b ę d ą .

Krwawa strzelaaina 
na weselu

Z Batowic przewieziono wczo­
raj na stację pogotowia ratun­
kowego w Krakowie Józefa 
W róbla, rolnika, lat 25, który 
został postrzelony z rewolweru 
na weselu przez Wójcika miesz­
kańca Batowic.

W róbel doznał ran postrza­
łowych lewego udi\ lewego 
przedramienia, a jedna z kul ra­
niła go w brzuch. Po zaopatrze­
niu ran na stacji pogotowia 
przewieziono W róbla na oddział 
chirurgiczny szpitala św. Łaza­
rza w stanie ciężkim.

CZYTAJCIE na jciekaw szą  
pow ieść ostatnich czasów
p . t .  Piękna Dalmatka

K R O N I K A  K R A K O W A
14-letnia rocznica odzyskania dostępu 

do morza przez Polskę

Repertuar teatrów krakowskich 
T ea tr  im . J S ło w a c k ie g o

C z w a r t e k  7.30 wiecz. „T o w ar isz cz "

T eatr Ż y d o w sk i (B o ch eń sk a  7)
G z w a r te k  8.45 w. „G łuchy" .Cu yrdjii » kłoacli krakowski?

W szyscy wiemy, jak ważną 
sprawą dla Polski jest Liga 
Morska i Kolonialna, dlatego 
też na terenie wojew. krakow­
skiego powstała sekcja M ary­
narki wojennej nad którą p ro te­
ktorat objął M etropolita książę 
A. Sapieha prezesurę przyjął 
gen. Mond zaś szefem i prze­
wodniczącym sekcji jes t dypl. 
płk. Tomaszewski Dnia 10 i 11 
11. 1934 r. odbędzie się w K ra­
kowie jako w 14 rocznicę od­
zyskania przez Polskę dostępu 
do morza wielki obchód.

PROGRAM  O B C H O D U : go, Podwale, Dunajewskiego,
Sobota 10 lutego. i Szczepańską na Rynek Główny.

Godz. 18-ta: capstrzyk o/kiest: Godz. 12-ta: M anifestacje na
wojskowych i cywilnych po uli- Rynku Głównym (od strony ul. 
caeh miasta- Szewskiej):
N iedziela 11 lutego a) Odegranie intrady przez

Godz. 11-ta : Zbiórka kom-j fanfarzystów ork iestr wojskow.
panji honorowej wojska, oddzia-1 b) Podniesienie Bandery Pol- 
łów przysposobienia wojskowe- skiej.
go, delegacyj, organizacyj spo- c) Odegranie Hymnu Państwo- 
lecznych i sportowych, oraz de- wego przez orkiestry wojskowe, 
legacyj młodzieży szkół sred d) Przem ówienie przedstawi- 
nich w ul. Straszewskiego od cielą Ligi Morskiej i Kolonjalnej. 
Wawelu aż pe wylot ul. Zwie- c) M onstre - koncert orkiestr 
rzyiiieckiej. wojskowych i cywilnych.

Godz. 11 min. 30 : W ymarsz ', Godz. 17: Opuszczenie Ban- 
pochodu przez ul. Straszewskie- dery.

Skazany za usiłowane przekupienie urzędnika
Dnia 15 grudnia 1933 r. na 

dworcu towarowym kolejowym 
w Krakowie przyłapał strażnik 
P. K. P. Wojciech Dębina Mar- 
jana Franczaka, lat 22, Francisz­
ka O lecha lat 30, blacharza oraz 
Józefa Sosika lat 32, na kra­
dzieży węgla kolejowego w ilo­

ści około 300 kg. Pr*:yłap«ni 
bojąc się odpowiedzialności p ró ­
bowali przekupić strażnika, co 
im się jednak nie udało.

W czoraj stanęli przed trybu­
nałem sądu okr. w Krakowie i 
po przeprowadzonej rozprawie

sąd skazał Franczaka i O lecha 
po 6 mies. c. więzienia Sosika 
zaś nwolnił od winy i kary.

Rozprawie przew. s. o. dr P i­
larski, wot. s. o. dr Solecki s. 
śl. Merunowicz, oskarżał prok. 
dr Panek.

Adria: „ H r a b ia  Z arow "
Apollo , K a ta rz y n a  W ie lk a "
Atlantic*  „Jenn ie  G e r h a r d "
Dom Żołnierza: „ G a sn ąc e  p ło m ien ie '1 
Muzeum. „ P o d  dacham i P a ry ż a "  
Promień! „R aj p o d lo tk ó w "
Słonko: „ S t o  m etrów  miłości'* 
Sztuka „Nie b ędziesz  k u r ty za n ą  4 
Św it: „ P r z y b łę d a "
Uciecha „ P a p r y k a "
Wanda: „ B u rza  o brzasku*'

R A D IO
Czwartek 8 lutego
K .aków .

1S34
  Godz ,  11 40 T ran sm is ja  z
W a rg i . ,  11.57 Hejnał ,  12.05 T ań ce  lu ­
dowe, 12.35 T ra n s m .  z W ars* . ,  17.50 
Płyty. 18-00 Transm . z Katowic  i W a r ­
szawy,  19.03 ,, Sk rz y n k a  pocztow a" .  
19.20 R ozm aitośc i ,  19.25 T ran sm  a 
W arsz .  i Lwowa, 19.40 W iad .  S p o r t . ,  
19.47 T ranam .  z W arsz . ,  21.30 K w a ­
d ra n s  l i te racki,  21.  45 Pły ty ,  22.30 
T r a s s m .  z W arszaw y.

D y ż u r  n ocn y  a p i e k :
A p te k a  p o d  Z ło tym  Tyjrreaem  ul. 

S z c z e p ań sk a  1, pod A nio łem  S t r ó ż e m  
K ościuszk i  18, pod  T e m id ą  D łu*a  66, 
p o d  B a ran k iem  M iko ła jska  4, N ieb ie-  
sk a  S ta row iś lna  77.

P o d g ó rz e  pod K o ro n ą  Rynek G ł.  9.

Zwyrodnialec przed sądem w Krakowie
W czoraj przed sądem okręg, 

karnym stanął jako oskarżony 
Jan Góra lat 28, robotnik z 
Kiakowa oskarżony o to że w 
drugiej połowie 1930 r. w Skrzyn­
ce dopuścił się czynu nierząd­
nego na nieletnich dziewczętach

a to Józefie Parównej lat 13, i 
Stanisławie Parównej, lat 12.

Ponadto oskarżony o to że 
namówił nieletniego Stanisława 
Kraka do popełnienia takiego 
samego czynu co tenże uczynił.

Rozprawa odbyła się przy

drzwiach zamkniętych. Sąd ska­
zał zwyrodnialca na 18 miesię­
cy więzienia.

Rozprawie przew. s. o. dr. Pi­
larski, wot. s. o. dr. Solecki i

Nocne dyżury lekarsk ie
w  d u iu  8 L. u).

Dr. B leiweiss  J .  Lelew ela  4. d r .  Gold-  
- e h m ie d  A. Jab łonow sk ich  3 teł .  100-51, 
d r  K e lhofer  A. K ra s ió sk ie g o  4, dr! 
Rychwicki Wł.  T o m a ss a  29.

a. śl. dr. Merunowicz, 
prok. dr. Panek.

oskarżał

Wyrok na szajkę włamywaczy i paserów

Z te a tr u  im . Jul. S ło w a ck ieg o
Dsis ia j  w c z w a r tek  pow tórzen ie ,  b ę ­

dące j  na  r e p e r tu a r z e  wazystk ich  n ie ­
mal scen  e u ro p e jsk ich ,  kom edji  J .  De- 
vsl  a ,,T ew n riszcz", w o p raco w a n iu  
scen icznem  r e i .  J. K arLow sk iego ,  w 
o p ra w ie  m ala rsk ie j  p ro f .  K. F rycza .  W 
ro lach  g łów nych  pp. Ja ro sz e w sk a ,  Nie- 
row sk i ,  N o w ak a w sk i ,  Klońska, S ta r  
kówaa, S ta szew sk i ,  W ro ń sk i .

W

Przed trybunałem sądu okręg. 
Krakowie zasiadł W acław Po­

piel 1. 24, ze Sosnowca, Stefan 
Kaczmarski lat 20 z Nowej Wsi, 
Edward Kulowiak lat 21, oskar­
żeni o szereg kradzieży w dniu 
16 XI. 1933 w Kłaju.

Ponadto zasiadł Stanisław 
Olszewski lat 20 ur. w Ameryce 
a zam. w Gradcu oskarżony o 
paserstw o. Sąd po przeprow a­
dzonej rozprawie skazał pierw­
szych trzech po mies. c. więzie-

karęnia zaś Olszewskiego na 
więzienia przez 6 mies.

Rozprawie przewodniczył s. o. 
dr. Pilarski, wotowali s. o. dr. 
Solecki i s. śl. dr. Merunowicz, 
oskarżał prok. dr. Panek.

Bluźniwrca przed sądem
Zygmunt Polak lat 32 z Woli 

Duchackiej Nr. 334, {robotnik, 
podpił sobie z kolegami dnia 
15 XI. 1933 i począł z lokato­
rami robić awanturę w której 
publicznie blnźnił przeeiw Bogu.

Za ten czyn stanął wczoraj 
przed sądem okręgowym karnym 
w Krakowie, k tóry  skazał osk. 
na 6 mies. więzienia z zawie­
szeniem.

Rozprawie przewód, s. o. dr, 
Zalipski, oskarżał prok. dr. Rę- 
kiewicz, bronił oskarżonego adw. 
dr. Aleksandrowicz.

K om ornik  z a fa a to w a ł... 
s a m o lo t

Do hangarów krakowskiego 
Aeroklubu zawitał onegdaj ko­
mornik i począł starannie pie­
czętować jaden z samolotów 
Aeroklubu. Je s t to pierwszy w 
Polsce wypadek zafantowania 
samolotu.

Sprawa przedstawia się na­
stępująco :

O d dłuższego czasu pracował 
w A eroklubie zawodowy pilot 
p. K. Przed niedawnym czasem 
p. K. w Aeroklubie przestał pra­
cować i wtedy okazało się, iż 
nie był on ubezpieczony, a więc 
nie może pobierać zasiłku.

W obec takiego pilot K. wy­
stąpił przeciwko zarządowi A ero­
klubu ns drogę sądową, a sąd 
pracy przyznał mu wysokie od­
szkodowanie. Po uprawomocnie­
niu się wyroku p. K zażądał 
wypłacenia przyznanego mu 
przez sąd odszkodowania. P o­
nieważ A eroklub kwoty nie mógł 
natychmiast wypłacić spraw ę w 
swoje ręce dostał komornik i na 
zabezpieczenie pretensji pilota 
zafantował samolot.

W ykryci* afery  dohiraw ej

L o s  z a k u p i o n y  
w n a jo z o z ę ó liw s z e j  
k o l e k  t u r z e

„D  A  R “
Kraków, Karmelicka 8
m o ż e  C l z a p e ­
w n ić  d o b r o b y t  n a  
c a ł e  ż y c i e .

REDAK CJA i ADM INISTRACJA:

Gwałci! nteietaie dziewczęta
Franciszek W odzeń, 35-letni 

kupiec z Dębicy, zwabiał niele­
tnie dziewczynki do swego skle­
pu, a następnie wciągał gw ał­
tem do przyległej komórki, gdzie 
dopuszczał się na nich czynów 
nlarządnych.

Na skutek doniestenia został 
W odzień zaaresztowany i pos­
tawiony przed sądem okręgowym 
w Tarnowie, który go skazał na 
4 lata więzienia z pozbawieniem 
praw obywatelskich na 5 lat.

A resztow anie z łod ziejek
Policja krakowska aresztow ała 

Szubert W iktorję, lat 50, zam. 
przy ul. Hetmańskiej 4, i Jaw- 
czyk Bronisławę, lat 52, zam. 
przy ul. Salinarnej 18, obie za 
usiłowaną kradzież kieszonkową 
w czasie targu na ul. Słowiań­
skiej.

„Polonia" donosi: O d pewnego 
czasu Zagłębie roi się poprostu 
od agentów, którzy odwiedzają 
mieszkania, proponując korzyst­
ne kupno dolarówek. 
Rutynowani agenci odwiedzają 
nietylko rabotników, lecz i in­
teligencję, znajdując dużo chęt­
nych nabywców. Za dolarówkę 
pobierają ratami 159.60 ał.. a jak 
stwierdzono, dolarówka taka 
przedstawia wartość tylko 44 zł. 
Najciekawszem jest, że nabyw ­
cy wpłacają pieniądze a dotych­
czas żaden z nich nie otrzymał 
dolarówki.

jak  zdołano stwierdzić, agen­
ci posiadają uprawnienia banku 
H. Rippera w Krakowie Rynek 
Gł. 17 któreml się legitymują.

W ten sposób szereg osób zo­
stało oszukanych, a do policji 
napływają dalsze zażalenia.

Policja wszczęła śledztwo i 
pościg za agentami a równocze­
śnie zwrócono się do policji kra­
kowskiej o wyjaśnienie.

Ludność należy ostrzec przed 
tego rodzaju oszustami!

Dentysta
ANTONI KORNIK

p rzep ro w a d ził s ię
na ul. FlorjańBką 29, I. p., front
. u p rz y s t ę p n i ł  k ażd em u  pom oc den ty -  
c zn , .  K o ro n a  p la tynow a 25 zł. ,  z łota 
(duka t)  20 zł. p lo m b a  5 zł., ząh  w k a u ­
czuku 6 zł. Miarą zdrowia,  zdrow e zęby.

K rak ow sk i Klub C u klfatów  
i M o to rzy stó w

zawiadamia, że w dniu 10 lutego 
br. o godz. O-ej wiecz. urządza 
tradycyjny opłatek w lokalu 
klubowym przy ul. Tarłow skiej 
L. 3, na który zaprasza człon­

ków K. K. C. i M.

Aresztowanie nożowca
Policja krakowska aresztowała 

Heńka Stanisława, lat 24, zna­
nego złodzieja, bez stałego miej­
sca zamieszkania, poszukiwane­
go, za szereg kradzieży potoko­
wych dokonanych na terenie 
miasta Krakowa, oraz za udział 
w krwawej bójce dnia 23 1.1934 
na rogu ul. Starowiślnej a św. 
W awrzyńca, w której to bójce 
Henek nożem krwawo poranił 
swego kolegę.

Wypruł mu wnętrzności

Wykrycie domu nierządu
Na ław ie oskarżonych w są­

dzie okręgowym karnym w Kra­
kowie zasiadła 43-letnia Anna 
Krsyształowicz zam. przy ul. 
Lenartowicza Nr. 14 oskarżona 
o to że w latach 1932 — 1933
ułatwiała cudzy nierząd pobie­
rając za ten czyn od rejestro­
wanych cór koryntu pieniądze.

Celem przesłuchania świadków 
sąd rozprawę odroczył.

Rozprawie przew* s. o dr. Bo- 
bilewicz, oskarżał prok. dr. Ja ­
rosiński.

Dnia 6 lutego br. w nocy został 
krakowskie Pogotowie Ratunko­
we telegraficznie zawezwane do 
Radwanowa obok Rudawy, gdzie 
W ładysław Zwoliński, wyrobrik 
lat 27, został ciężko poraniort" 
nożem przez Stanisława Kulkę, 

Zajście powstało na tle dav« 
nych porachunków osobistyc '\ 
Kulka formalnie wypruł w nę­
trzności Zwolińskiemu, zadając 
mu ranę parę centym etrów po­
niżej klatki piersiowej. W stanie 
bardzo ciężkim z zachowaniem 
wszelkich ostrożności przy prze­
wożeniu, odstawiono ofiarę be- 
stjalskiego nożowca n*i oddział 
chirurgiczny szpitala św. Łazarza.

Bandyci zamordowali kopca
W Roźniatowie został wczo­

raj w nocy zamordowany przez 
niewykrytych dotychczas bandy­
tów, kupiec Leib Frydberg. Śle­
dztwo w toku.

Craków ul. Na Gródku 2 — Telefon 173-02 (od godz. 8— 11 w poł.)
CENY O G Ł O S Z E Ń : w Kronice krakowskiej cała strona 800 zł., pół strony 500 zŁ 1 wiersz. 50 gr.
Odpow iedzialny /adaktor i w yd aw ca : Alfred Kwiatkowski.

Drobne 15 gr. za wyraz.

Drokarala Monopol, Kraków, Na Gródko 2,


